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POZNAŃ, 8 lutego.

Upadek Midhada paszy zajmuje ciągle pierwsze w po­
lityce miejsce. Wątpić należy, by świat dowiedział się 
kiedykolwiek o wszystkich sprężynach i czynnikach, 
które spowodowały ten upadek, jak zresztą nie umiał 
ani nie potrafi rozproszyć ciemności, jakie otaczają dotych­
czas spisek przeciw Abdul-Azisowi, wymordowanie min/ 
strów tureckich i zdetronizowanie Murada V. Mówią 
że Midhad pasza padł ofiarą przygotowanego od dawna 
intrygami starotureckiemi sprzysiężenia, którego prze- 
wódzcy straszyli bezustannie sułtana, że w. wezyr dąży a na­
wet jest już bliskim usunięcia od tronu tureckiego dynasty i 
Osmańskićj. Jak bądź atoli jaskrawą charakterystyką 
stósunków tureckich jest to właśnie, że mąż, na którego 
barkach spoczywała, że tak powiemy, cała monarchia 
który w poczuciu swój potęgi przed kilkoma dopićro 
dniami oświadczył szorstko, że nie pozwoli, by które­
kolwiek mocarstwo mięszało się w sprawy wewnętrzne 
Turcji, który podjął się odbudowania państwa tureckiego 
na zupełnie nowych, konstytucyjnych podstawach, został 
jednego pięknego poranku powołany do pałacu sułtau- 
skiego, uwięziony i z zastosowaniem paragrafu 113 kon- 
stytucyi, który mówi o wydaleniu i banicyi osób niebez­
piecznych, zaprowadzony na pokład okrętu sułtańskiego, 
który miał go zawieść wedle jednych do Syry, wedle 
innych do Mityleny.

Z Carogrodu telegrafują dzisiaj, że powodem strą­
cenia Midhada paszy było wykrycie zorganizowanego 
przez niego spisku, który miał na celu strącenie Ha- 
mida a zastąpienie go ekssułtanem Muradem. Skoro 
doszła o tóm wiadomość (do kogo?) udali się w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek Mahmud pasza (dawniejszy w. 
wezyr, znany stronnik Rosyi i przyjaciel osobisty jenerała 
Ignatiewa), Damat pasza, Redif pasza i minister policyi 
do pałacu sułtańskiego, przedłożyli sułtanowi dowody 
przemawiające przeciw Midhadowi paszy i żądali, by 
sułtan podpisał dekret skazujący w. wezyra na wygna­
nie. Sułtan przywołał bezzwłocznie Midhada i pozosta­
wił mu do wyboru: albo być oddanym pod sąd o 
zbrodnią stanu, lub udać się na wygnanie. Midhad wy­
brał drugie i został bezzwłocznie przewieziony do Brin- 
disium. Wszystko to odbyło się (z niezwykłym pospie­
chem. Tak tłumaczy ostatnią katastrofę telegram oficy- 
alny. Ze nie wszyscy podzielają zawarte w nim motywa, 
świadczy ta okoliczność, iż francuzki minister spraw' za­
granicznych, ks. Decazes, zdając wczoraj sprawę z stanu 
rzeczy na Wschodzie na radzie ministrów odbytćj pod 
przewodnictwem marszałka Mac-Mabona oświadczył, że 
wiadomość jakoby Midhad pasza strąconym1 został z po­
wodu spisku, który uknuł przeciw sułtanowi, nie zgadza 
się z wiadomościami, jakie odebrał z Carogpodu. Przeci­
wnie, wedle informacyi ks. Decazes, udało się wpływom 
rosyjskim strącić Midhada paszę i wynieść na godność 
w. wezyra Edhema paszę, skłaniającego , się więcćj do 
starotureckiego stronnictwa.

O następcy Midhada paszy Edhemie paszy nie da 
się jeszcze w tćj chwili nic powiedzięć stanowczo. — 
W ogóle charakteryzują go jako stósupkowo wykształ- 
conegó^urka, który miał sposobność zapoznania się z 
instytiicyami i zwyczajami europejskiemi. Na konferen­
cji występował z wielką energią w obronie zapatrywań 
Midhada paszy, czy atoli robił to z zupełnego przekona­
nia, rzecz inna. Z Berlina, gdzie miano sposobność po­
znać dobrze nowego w. wezyra donoszą, iż w tamtejszych 
kołach uważają powołanie Edhema, jeśli naturalnie we­
zyrat jego nie jest li przechodowym, za symptomat na­
der wojowniczy. Za swojego w Berlinie pobytu nie ro­
bił tajemnicy, że Turcya prędzćj czy późnićj, a czćm 
prędzej tśm lepiej musi rozprawić się orężnie z Rosyą 
i dla tego tśż interesował się bardzo szczegółowo uzbro­
jeniami rosyjskiemi, co do których odbierał od swoich 
tajnych ajentów obszerne relacye. Opierając się na 
nich głosował w radzie sułtańskićj za przybraniem w 
obec kouferencyi groźnćj postawy. Był on przekonania, 
a wyjawiał je głośno, że nie można Rosyi większego na­
bawić kłopotu, jak zniewolić ją do wojny, wtenczas bo­
wiem wyjdą na jaw gliniane nogi tego kolosu. Należy 
przeto, piszą z Berlina, przygotować się na energiczną i 
bezwzględną wedle starotureckiego kroju politykę. Zna 
on bardzo dobrze stósunki własnćj ojczyzny, obznajmiony 
jest dość dobrze z dziejami europejskiemi i posiada na 
polu dyplomacji, skarbowości, administracyi a wreszcie 
spraw technicznych obszerne wiadomości.

Za trafnością powyższćj charakterystyki przemawiają 
fakta, które zdają się wskazywać, że nowy w. wezyr nie 
myśli zejść z drogi wytkniętćj przez Midhada paszę a 
paeynajmnićj nie zejść tak, by zdawało się, że z Mid- 
hadem upadł także inaugurowany przezeń system. On to 
bowiem spowodował sułtana do wydania hatu, który obok 
zapewnienia, że sułtan silną ma wolę wprowadzić w ży­
cie konstytucyą, zawiera zapowiedź całego szeregu wnio­
sków mających się przedłożyć nowćj Izbie deputowanych. 
Takowe odnoszą się do wewnętrznćj administracyi na 
podstawie decentralizacyi i zawierają postanowienia do­
tyczące wyboru zastępców gubernatorów. Dla zreorga­
nizowania finansów mają być sprowadzone siły europej­
skie Dalćj telegrafują, że Edhem pasza przyjął zmody­
fikowane przez Midhada warunki pokoju dla Serbii. — 
Warunki te mogą być uważane za polityczny testament 
Midhada paszy, za ostatnie przed jego strąceniem dzieło. 
Nadesłał je na kilka godzin przed swoim upadkiem 
na ręce ambasadora w Wiedniu Aleko paszy z polece­
niem wręczenia ajentowi serbskiemu doktor. Zukiczowi. 
W nocie odnośnćj żąda Midhad pasza na wstępie, by 
zawarcie pokoju między Portą a Serbią nastąpiło bez 
interwencyi mocarstw i oświadcza, że W. Porcie 
idzie o osiągnięcie raczćj [moralnych, niż materyalnych 
rękojmi. Rękojmie te, wspomniane wczoraj przez nas 
pokrótce, są następujące: ’l) W Białogrodzie będzie re­
zydował przedstawiciel turecki. 2)' Odpowiednio do da­
wniejszych fermanów powiewać będzie na cytadeli biało-

grodzkićj obok serbskićj flaga turecka. 3) Serbia zobo­
wiązuje się, iż prócz istniejących nie będzie budowała 
w kraju żadnych nowych fortec. 4) Serbia nie zezwoli 
na organizowanie w kraju zbrojnych band rewolucyjnych. 
5) Przeszkadzać będzie wszelkiemi silami wkraczaniu 
takich band w granice tureckie. 6) Nie zezwoli na two­
rzenie rewolucyjnych i tajnych komitetów. Wreszcie 
wzywa nota ks. Milana do zamianowania pełnomocnik^ 
do dalszych rokowań. Rząd serbski, jak dowiaduje sig 
Presse, przyznał wprawdzie, że charakter tych rękojmi 
jest pojednawczy, zastrzegł się jednakże przeciw pojedyń- 
czym ich punktom a zwłaszcza zauważył zaraz co dc 
pierwszego punktu, że w tym tylko razie zezwoli na 
zamianowanie przedstawiciela tureckiego w Białogrodzie, 
jeśli równocześnie i w stolicach innych państw lenniczyćh 
zostaną ustanowieni tacy przedstawiciele i jeśli repris- 
zentacyom tyra nadanym będzie charakter ajentur dy­
plomatycznych na wzór ajentur innych mocarstw. Zdają się, 
że warunki te tćm pewnićj posłużą za podstawę do dal­
szych rokowań pokojowych, iż Midhad pasza uzyskał dla 
nich sanlccyą sułtańską i zawiadomił o nich urzędownie 
nie tylko rząd serbski, lecz wszystkie mocarstwa euro­
pejskie.

Z Pesztu telegrafują, że na wczorajszćj radzie mi- 
uisteryalnćj sformułowali ministrowie węgierscy swą dy- 
misyą wraz z motywami. Dzisiaj mają udać się mini­
strowie Tisza i Szell do Wiednia celem doręczenia cesa­
rzowi osobiście prośby o dymisyą. Powodem jćj są zua- 
ne różnice, jakie zachodzą między gabinetem przedlita- 
wskim a węgierskim w sprawie ugodowćj.

Zwracamy wreszcie uwagę czytelników na dzisiejszą 
korespondencyą z Wiednia.

# W dniu wczorajszym, jak donosi Ostdeutsche 
Zeitung, w Sierakowie rad ?ca ziemiański v. Kalk­
reuth wprowadził na tamtejsze probostwo wikaryusza 
ks. Czerwińskiego. Ludność zachowała się spo­
kojnie.

Mowa

Eaźmirza, Kantaka.
Na onegdajszem posiedzeniu sejmu pruskie­

go podczas rozpraw nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zabrał glos poseł nasz p. 
Kaźmirz Kantak i powiedział co następuje:

Panowie! Pan marszałek wprawdzie nie głośno ale 
gestem udzielił mi głosu bezpośrednio przed p. mini­
strem. Odstąpiłem głosu p. ministrowi, który wprawdzie 
ma prawo mówić każdego czasu, jednak nie wtenczas, 
kiedy już komu innemu głosu udzielono. Lecz mniejsza 
o to. Pragnąłem tylko, aby chociaż przez wdzięczność 
był się zatrzymał przy faktach przytoczonych przez me­
go kolegę Łyskowskiego a nareszcie jego i nas wziął w 
obronę od zarzutów dep. Wehra, bo jemu jako ministrowi 
musi przecież być wiadomą rzeczą, jak mało uzasadnio- 
nemi są te zarzuty. Tymczasem p. minister zmilkł — a 
chociaż my zaiste od dość dawna i to nie dla tego by- 
śmy nie mieli powodów zażaleń, nie często a w najumiar- 
kowańszćj formie z niemi występujemy — on milczy. 
Walka kulturna częścićj się toczy, ale tam p. minister wy­
znań przynajmnićj jeszcze odpowiada. Zdaje się więc, że 
w ministerstwie wyznań więcćj jest grzeczności niż 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Zresztą nie o grze­
czności ale o obowiązku tu mówić należy.

Po tym wstępie pozwolę sobie przejść na pole, 
które nazwać można narodowo-polskiem, które jednakże 
w organizmie państwa pruskiego ma znaczenie nie małe 
znaczenie to panowie znacie i przeczuwacie, ale ani po­
traficie ani chcecie je uznać a rząd je tylko o tyle u- 
znaje, że postawiono tam sobie zadanie swobodnemu roz­
wojowi tego żywiołu wszelkiemi sposobami stawiać prze­
szkody i trudności, nawet w drodze prawodawczćj. Pa­
nowie! poświadczyć przecież możecie, z jakim spokojem 
mówił kolega Lyskowski z jakim namysłem, jak spokojnie i 
bez namiętności. Przytoczył wam fakta, a dep. Wehr cóż? 
gazety, zdania, frazesa z gazet wyjęte. Dziwię się, że 
nie postarał się o lepszy materyał,j np. od p. komisarza 
Rexa, który w Prusach Zachodnich czuwa nad agitacyą. 
Zresztą pewnie się zgłaszał do niego, ale i od niego nic 
wydobyć nie mógł. A więc panowie, dep. Lyskowski 
przytoczył panom przykład, jako prezes naczelny przed 
wydziałem powiatowym dwom starostom wytoczył sprawę 
za to, że brali udział w politycznem zgromadzeniu, ale 
wydział jednogłośnie ich uwolnił. To nie wystarcza dla 
pana naczelnego prezesa. Nuże do prokuratora, żeby im 
przed wydziałem powiatowym wytoczył śledztwo. I to 
się stało. Powtórnie ich uwolnili jednogłośnie współoby­
watele niemieckićj narodowości. Ale i tego nie dosyć 
panu naczelnemu prezesowi; udaje się więc do wyższego 
sądu administracyjnego. Jeżeli w tem nie ma ze strony 
p. naczelnego prezesa zaciekłości, nie wiem gdzieby jćj 
szukać. A właśnie zaciekłości tćj broni p. dep. Wehr. 
Mnie to cieszy, albowiem z tego widzicie panowie, jeźli 
w powiecie członkowie wydziału powiatowego wszyscy są 
jego rodakami — być może że i Polak jeden był między 
nimi, (Głosy).
— dobrze, więc jeden jedyny, jeśli się nie mylę, był to 
nasz kolega dep. Lyskowski —: a więc, panowie, jeśli 
starostów tych po dwakroć współobywatele uwalniają, a 
pan deputowany mimo to postępowania naczelnego pre­
zesa broni...

(Głos dep. Wehra.)
Pan dep. Wehr powiedział: dobrze się stało i on

sam pozbywałby się takich starostów, takich nie należy 
wcale mianować itp, o czćip późnićj, a to przecież uwa­
żać można za obronę postępowania p. prezesa. Z tego 
więc widzicie, panowie, jakie to uczucie przyjazne pano­
wie ci żywią dla nas w Prusach Zachodnich.

Panowie, przechodzę do stowarzyszeń rolniczych, 
naukowych i zarobkowych. I tu przytoczył panom dep. 
Lyskowski fakta. Na to występuje dep. Wehr i mówi: 
gdyby stowarzyszenia te rzeczywiście zajmowały się ról- 
nictwem, rzecz byłaby inna. Sądziłem, panowie, że w 
tćj Izbie zarzut taki już jest nicmożebnym. Nie wiem, 
czy pan deputowany Wehr już dawnićj był członkiem 
Izby —

(Dep dr. Wehr: Nie!)
a więc jest on nowicyuszem w Izbie, i dla tego tylko 
może występować z takiemi zarzutami, które że się cią­
gle powtarzają, po sto i tysiąckroć odparte zostały. Przy­
toczyliśmy także i dowody, że i jak się rólnictwem zaj­
mujemy ; nasze wystawy, szkoły rólnicze, hodowla bydła, 
pisma i monografie, które i na inne języki przełożono i 
jako naukowe uznano itd. Dostarczyliśmy tedy dowo­
dów, że się staramy o podniesienie rólnictwa — p. dep. 
Wehr sam nie zdoła temu zaprzeczyć — i cóż mamy 
jeszcze robić? Mówią o agitacyach. Niechże nam wska- 
żą, gdzie są te agitacye? Pan dep. Wehr mówi: o sta- 
tuta wcale nie chodzi, mamy bowiem wyrok najwyższego 
trybunału, który orzeka: obojętnćm jest, co w statutach 
napisano, chodzi o faktyczne zachowanie się. Mam nieco 
wątpliwości, czy wyrok ten miałby być zupełnie takim; 
sądzę bowiem, że głównie chodzi o statuta — i dopićro 
wtedy towarzystwo staje się karygodnćtn, skoro statuta 
przekroczy i wbrew takowym działa.

Bądź co bądź, od dawna przecież wołamy: przy­
toczcie nam fakta, a jeśli rząd posiada materyał fakty­
czny, niechże wystąpi przeciwko stowarzyszeniom rólni- 
czyra. To samo powtarzam p. deputowanemu Wehrowi. 
A kiedy nam ze strony rządu wytykano, że wszystko, 
cokolwiek robimy, jest tylko osłoną agitacyi politycznych, 
czyż w te tropy nie żądałem, ażeby osłonę tę uchylono 
i wykazano nam niebezpieczną dla państwa agitacyą. 
Tego nigdy nie zrobiono. Mimo to powtarzają zawsze: 
polityczne agitacye, narodowe agitacye i nic więcej. To 
są wyrazy, panowie, ja żądam faktów, niczego więcej.

A jakież są dowody p. dep. Wehr? Oto wiadomo­
ści gazeciarskie. Ale pytam się, jestże w wiadomościach 
tych cośkolwiek, coby było przeciwne prawom i nie zgo­
dne z naszemi prawami jako Polaków? Przyjmuję naj­
zupełniej każde zdanie przez niego odczytane i wzywam 
pana ministra i członków tej Izby, żeby mi dowiedli, 
że w którćmkolwiek z tych zdań jest coś sprzeciwiają­
cego się prawom ? Powiedziano tam, że przez stowarzy­
szenia nasze majątek nasz polski podnieść i zachować 
chcemy, tak samo, jak że przez nasze naukowe stowa­
rzyszenia podnieść pragniemy polską naukę. Czy nie 
jesteśmy Polakami? Tak — jesteśmy Polakami i mamy 
prawo być Polakami —• a chociaż nam ograniczacie u- 
żywanie języka i prawa nasze, narodowości nam przecież 
nie odmówiliście i odmówić nie możecie; to byłoby nie- 
możliwem. A więc jesteśmy Polakami, mamy przeszłość 
historyczną, mamy prawo zachowywać pamięć tćj prze­
szłości i robić wszystko, co można, żeby nasz majątek 
polski utrzymać w polskim ręku i podnosić go ile mo­
żności. Przecież państwo ma z tego korzyści z poda­
tków i ceł, a z tych ledwo cośkolwiek lub nic zgoła nie 
wraca do naszych kieszeni.

A dalćj, pomiędzy temi wywodami jest nader niebez­
pieczne oświadczenie dla państwa p. Łyskowskie- 
g o, który jako delegat zachodnio-pruskich Towarzystw 
na walnćm zebraniu polskiego Towarzystwa rólnicz.ego 
odezwał się: „Boże wspieraj was, od zachodnio-pruskich 
braci przynoszę wam przyjacielskie pozdrowienia i jak 
najlepsze życzenia?“ Gdzież tu jest zbrodnia? Czyż 
nie jesteśmy braćmi, czyż nie należymy do jednego szcze­
pu? Czyż bracia nasi Polacy z innćj prowinćyi nie mają 
cieszyć się z naszych postępów? — Powiadam panu, 
panie Wehr, że w Warszawie i Lwowie powiedziałbym 
tak samo: „Boże wspieraj was, przynoszę wam przyja­
cielskie pozdrowienie od waszych wielkopolskich braci 1“ 
— bo przecież jesteśmy wszyscy Polakami a że jesteśmy 
rozdzieleni panstwowo, to nie może robić ujmy naszym 
narodowym sympatyom i łączności. Panowie! Bardzo 
dokładnie sobie przypominam, że pan minister spraw we­
wnętrznych albo tćż pan minister rólnictwa, dr. Frie- 
denthal, a w każdym razie jeden z nich — przytoczył 
tu także raz owo oświadczenie delegata Towarzystw rol­
niczych. Nie sądzę przecież, aby zrobił tćm jakie wra­
żenie tu w Izbie i aby w tćm znaleziono coś niebezpie­
cznego dla państwa lub przeciwnego prawu. Taką wią­
zankę cytatów słyszeliśmy już nieraz z ławy miuisteryal- 
nćj i z ust członków tćj Izby a mianowicie z ust jedne­
go pana —- panowie wiecie kogo mam na myśli — który 
zwykł z większą nieco energią występować ’ aniżeli pan 
Wehr, lubo i ostatniemu nie mam zamiaru odmawiać pe- 
wnćj energii. (Wesołość.)

. Fan P03eł Wehr powiedział dalćj: „Tak, jeżeli zro­
biliście postępy’ — a zdaje się, że przyznaje postęp i 
wedle oświadczenia tego pana o wystawie toruńskićj są­
dzę, że istotnie przyznaje u nas postęp na polu rólni- 
czem i naukowćm, — powiada więc: „Jeżeli zrobiliście 
postępy, to komuż to zawdzięczacie? Przecież tylko 
rządowi.“ Panowie! Czyż może pan poseł Wehr po­
wiedzieć, że gdybyśmy się wolno na narodowćm i samo- 
dzielnem polu rozwijali i mogli brać udział w postępie 
czasu, nie zrobilibyśmy zupełnie innych postępów i nie 
zaszli dalćj w naszym rozwoju? Czyż może on to osą­
dzić? Powołuje się na sąd historyi. Odkądżeż datują 
się te wielkie postępy w Prusach? Czyż nie datują się 
one od czasów prawodawstwa Steina i Hardenberga i 
kiedyż to było? Na początku bieżącego stulecia. A 
kiedyż to nas podzielono i wydarto nam wszelką mo­
żność dalszego rozwoju na narodowćm polu? Na końcu 
przeszłego stulecia.

W ustawicznćj walce z król, rządem do tegośmy 
doszli. Skoro się zawięzuje niemieckie naukowe Towa­

rzystwo, to może każdy do niego przystąpić, czy jest 
urzędnikiem, czy nie. Skoro polskie zawiąże się towa­
rzystwo naukowe, to król, rząd zakazuje udziału w nim 
bezpośrednim i pośrednim urzędnikom. Nauczyciele i 
urzędnicy sądowi nie mogą także do niego należeć. Ja- 
kićjż potrzeba siły, aby towarzystwo, któremu odejmą 
się główne siły naukowe, potrafiło mimo to nabyć takićj 
powagi i znaczenia, jak poznańskie polskie Towarzystwo 
przyjaciół nauk? Zapytajcie tylko, panowie, kolegi pana 
Virchowa i tutejszego Towarzystwa historycznego, którzy 
znają muzeum poznańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk 
i umieją je cenić — czego dokonało to Towarzystwo 
pomimo wszelkich przeszkód ze strony rządu ? Czyż za 
te wszystkie przeszkody mamy może jeszcze być obo­
wiązani rządowi ? Czy rząd może przyczynił się do tego 
rozwoju? Tak samo ma się rzecz z Towarzystwami ról- 
niczemi, do których już wracać się nie chcę. Wszystkim 
innym Towarzystwom daje rząd poparcie, nam tylko nie daje 
nic, a gdybyśmy nawet do materyalnych środków nie przy- 
więzywali żadnej wagi, to brak nam pożądanego w interesie 
rólninictwa żywotnego stósunku z rządem, który tylko 
przyczynić się może do naszego rozwoju. W szkole walczy­
my z językiem. Jeżeli dziecko ma do walczenia z dwo­
ma językami, czyż może robić szybkie postępy ? Za to 
więc, że dzieci nasze pozostają w tyle po za innemi, i 
za wszystko inne, mamy być wdzięcznymi rządowi, jak 
to powiada pan poseł Wehr? Nie wiem, jakby to było 
możebnćm. Nie z pomocą rządu stanęliśmy na stano­
wisku naszćm obecnćm, lecz w walce z rządem trzyma­
jąc się ciągle prawa naprzeciw gnębiącym nas środkom 
organów rządowych. I teraz niczego więcćj nie żądamy, 
jak aby nam dano używać powietrza i słońca porówno 
z naszymi niemieckimi współobywatelami. W takim ra­
zie poszlibyśmy w szlachetne zawody o lepsze, i patrze­
libyśmy jak daleko zajdziemy.

Panowie! Cóż mam odpowiedzieć na zawezwanie 
nas do wspólnej pracy? Pan poseł Wehr powiada: „Po­
dajcie nam rękę i pójdźmy razem.“ Ten sam przecież 
poseł Wehr powiada równocześnie, że rząd ma prawo 
i obowiązek pilnować panów i patrzeć im na palce. 
Panowie 1 Tymi panami my jeśteśmy, Polacy, cały 
lud nasz polski w W. Ks. Poznańskićm i Prusach Za­
chodnich, a tym panem posłem Wehr, który przyznaje 
rządowi prawo i obowiązek do pilnowania nas i żąda, 
aby nam rząd patrzał na palce, jest ten, który powiada 
nam: „Podajcie nam rękę!“ Tak panowie, to się na­
zywa podaniem ręki — i jakieżby było uściśnienie ręki? 
Jeżeli ma od kogoś wyjść inicyatywa do pokojowego tra­
ktowania rzeczy i zgodnego wspólnego życia, to inicya­
tywa ta powinna wyjść od rządu a nie od jednostki i 
nie z naszćj strony zwłaszcza w warunkach, w jakich 
żyjemy. Niechaj rząd wystąpi w ten sposób, niechaj 
okaźe sprawiedliwość i chęć pojednania, niechaj nakaże 
je swym organom, a w takim razie zobaczymy, co bę­
dzie dalćj. Cóż się dzieje przecież? Pan Lyskowski 
występuje nie z frazesami, lecz z faktami w ręku, i wzywa 
pana ministra do odpowiedzi. Co robi pan minister? 
Milczy. Pan Lyskowski jest tak umiarkowanym, że po­
wiada : „Mam zaufanie do król, rządu, iż zadość uczyni 
przynajmnićj tym słusznym skargom.“ Powiada on, że 
w Prusach Zachodnich nie ma ani jednego (^umacza przy 
sądach administracyjnych, i jeżeli to jest prawdą, czyż 
to nie powód do skargi?

Panowie! Mnićj mam wprawdzie zaufania do król, 
rządu, skoro przecież pan Lyskowski wystąpił z tak u- 
miarkowanćpi żądaniem do rządu, to było obowiązkiem 
pana ministra spraw wewnętrznych odpowiedzieć i podać 
powody, dla czego tak się. dzieje, oraz środki z pomocą 
których postara się o zadosyćuczynienie usprawiedliwio­
nym skargom. Miasto tego, panowie, milczy pan mini­
ster spraw wewnętrznych 1 A więc, panowie, ja także 
będę milczał (wesołość) i my wszyscy będziemy milczeli, 
lubo i tak nie będzie lepićj u nas. Polecam to wam, 
panowie, do bliższej rozwagi, bo jest to istotnie rzeczą 
poważną. Przecież cały naród cierpi i nie po raz pier­
wszy staje przed wami. Frazesami o skargach Polaków 
i okrzykach boleści nie załatwicie sprawy. Widzicie, że 
ruch idzie coraz wyżćj i przenika coraz głębićj. Żadna 
agitacya z naszćj strony nie doprowadziłaby tak daleko; 
naruszenie praw i ucisk języka w szkole i na religijnćm 
polu — oto czynniki, które agitacyą roznoszą po całćj 
polskićj ludności i coraz dalej szerzyć ją będą!

(Brawo!)

Wiadomości urzędowe.
Król nadał wyższemu nauczycielowi szkoły realnej, pro­

fesorowi Ferdynandowi Peisker w Berlinie order orła 
czerwonego orła.

Toruń, 6 lutego. 
(Sejmik gospodarczy w Toruniu)

Zapowiedziane doroczne zebranie zgromadziło 
tu po raz jedenasty obywateli Prus Zachodnich i Księ­
stwa. Z początku nie wielka co prawda ich liczba się 
zebrała. Południowe jednak pociągi znaczniejszą dosta­
wiły liczbę chętnych dla sprawy naszćj pracowników. Jak 
zawsze tak i tą rażą dyrektor pan Teodor D o n i m i r- 
s k i z Buchwałdu zagaił sejmik o godzinie w pół do 
drugiój z południa mową, która brzmi, jak następuje:

Panowie! Z tegorocznym sejmikiem rozpoczynamy drugie 
decennium naszych sejmików. Zajmowaliśmy się dotychczas 
tylko sprawami gospodarczemi. Ściśle z rólnictwem jest poty- 
ozony handel i przemysł, razem tworzę one bogactwo krajowe, 
dla tego uważam, że będzie na czasie nadal i temi przedmio­
tami się zajmować. Wiadomo panom, że handel i przemysł u 
narodu naszego przez długi czas w zupełnem był zaniedbaniu.

| Cięgle wojny wyrobiły stan rycerski, który rzędzęc krajem



z
zostawił handel i przemysł cudzoziemcom. Czasy się zmieniły 
i zadanie ludów. Dzisiaj każdy jak w mrowisku dla siebie i 
dla dobrobytu ogólnego pracować powinien a praca wymaga 
wykształcenia i głębokiej znajomości rzeczy. Dla tego panowie 
co dawniej między nami było w zaniedbaniu, temu poświęćmy się 
dzisiaj z tćm większą gorliwością. Przekonaliście się panowie z 
ogłoszenia tegorocznych rozpraw, że jedna tylko jest o rolni­
ctwie, druga ma nas pouczyć o potrzebie nauki ekonomii poli­
tycznej, a trzecia o obecnym stanie przemysłu. Tym sposobem 
wprowadzam już dzisiaj rozprawy nasze na to nowe pole; w 
tym samym celu daję panom krótki pogląd historyczny na 
rozwój handlu i przemysłu Polski a mianowicie Prus Zacho­
dnich. A ponieważ handel więcej niż rolnictwo zależnym jest 
od politycznych stosunków kraju, dla tego uwzględnić nam 
należy trzy najważniejsze histeryczne okresy, t. j. handel nod 
panowaniem zakonu krzyżackiego, od pokoju toruńskiego (1466) 
pod rzędem polskim i po pierwszym rozbiorze pod rządem 
pruskim.

Przed przybyciem zakonu krzyżackiego do Prus miał już 
Gdańsk związki handlowe z Lubeką. Gdańsk był stolicą ksią­
żąt pomorskich, z Mestwinem II wygasła ta linia w roku 1295, 
spadkobiercą był Przemysław król polski. Podstępnym sposo­
bem opanował zakon krzyżacki Gdańsk w r, 1308 i zatrzymał 
go do pokoju toruńskiego. Pod panowaniem zakonu rozwiną! 
się handel najwięcej w 14 wieku. Miasta tutejsze po większej 
części założone i zamieszkałe przez rodziny niemieckie, uzys­
kały od zakonu w początku obszerne przywileje; tak naprzy- 
kład został Elbląg w r. 1246 uwolniony od wszelkich podatków. 
Więcej jeszcze do ich szybkiego wzrostu przyczyniło się to, że 
im zakon zostawił zupełną samodzielność i swobodę w rozwoju 
przemysłu i handlu. Wedle własnej woli rządziły się prawami 
miast niemieckich: tak Elbląg prawem Lubeki, reszta po 
większej części prawem magdeburgskiém.

Przemysł wzrastał w osobnych dla każdego rzemiosła za­
prowadzonych cechach, które miały osobne swoje ustawy a w 
kościołach swoje ołtarze i kaplice dla wspólnego nabożeństwa. 
Połączenie tych obrządków kościelnych z każdym obchodem 
cechów, wielce się w tych czasach przyczyniło do utrzymania 
moralności pomiędzy rzemieślnikami. Tutaj w Toruniu spoty­
kamy już w r. 1340 takie cechy.

W skutek samodzielnego zarządu przyłączyły się handlo­
we miasta do związku hanzeatyckiego. Początek tego zrobiły 
Lubeka i Hamburg, do nich przystąpiły wszystkie miasta nad 
brzegiem morskiln, a z tutejszych: Gdańsk, Toruń, Chełmno, 
Elbląg. Brunsberg i Królewiec. To przystąpienie do związku 
przyczyniło się do znacznego wzrostu tutejszego handlu. Prze­
szkody stawiała Dania, roszcząc sobie już w pierwszej połowie 
14 wieku prawa do pobierania cła do przechodzących cieśninę 
przez Sund okrętów. Podatkowi temu opierała się Hanza i 
prowadziła wojnę, której koszta pokrywały wszystkie do zwią­
zku należące miasta przez dobrowolny podatek pod nazwą 
pfundzoll. Później mistrz zakonu to cło nie tylko dla siebie 
zagrabił, ale nawet je znacznie podwyższył, także towary z roz­
bitych okrętów sobie przywłaszczał, prowadził na swoją rękę 
handel, majac znaczne agentury w Malborgu i Królewcu, tym 
sposobem robił szkodliwą konkurencyą kupcom, nie opłacając 
cła od sprowadzonych towarów. Nareszcie nałożył uciążliwy 
podatek na miasta, tak zwaną „akcyzę“ przeszkadzającą hand­
lowi wewnętrznemu. Wszystko to wywołało oburzenie w mia­
stach przeciwko zakonowi.

Jak dobrze znał te stosunki król Jagiełło, przekonywa 
nas o tćm przywilej wydany w czasie oblężenia Malborga dnia 
1 .września w r. 1410 w Sztumie, w którym postanawia zniesie­
nie „pfundzoll“ i wszystkich dla miast uciążliwych podatków, 
nadto nakazuje, żeby towary z rozbitych okrętów zwracano 
właścicielom. Ważny jest ten przywilej bo służył później za 
podstawę dyplomowi inkorporacyjnemu z 6 maja 1454 i król 
Każmirz spełnił tę obietnicę ojca w pokoju toruńskim 1466.

Po nieszczęśliwej dla zakonu bitwie pod Grunwaldem obu­
rzone miasta i niezadowolone obywatelstwo występowało coraz 
groźniej przeciwko zakonowi, aż w r. 1454 odmówili wielkiemu 
mistrzowi posłuszeństwa i poddali się pod rządy króla Kaźmi- 
rza. Od tego roku aż do pokoju toruńskiego spustoszyła naj­
okropniejsza wojna domowa całe prawie Prusy Zachodnie.

Handel z Polską zaczął się w 15 wieku dopiero rozwijać 
a Toruń w owym czasie ważniejsze od Gdańska zajmował sta­
nowisko. — Rychło jednakże powstały zatargi pomiędzy Toru­
niem a Krakowem. Kraków uzyskał od króla tak zwane „pra 
wo składowe,“ tj. każdy kupiec, przewożący towary, był zmu­
szony także jakiś czas w tćm mieście na sprzedaż wystawić i 
tylko niesprzedane wolno mu było dalej transportować. Kup­
com toruńskim, którzy wiele towarów i różne kruszce z Węgier 
na Kraków sprowadzali, przeszkadzało to znacznie w handlu. 
Dla tego postarał się Toruń, na przekor Krakowianom, u wiel­
kiego mistrza o równe prawo składowe, ale to omijali kupcy 
z Polski w ten sposób, że pourządzali składy na polskim brze- 
u Wisły w Szulicu i Bydgoszczy. Przeciwko temu wystąpił 

gwielki mistrz i zakazał swoim poddanym kupować z tych skła­
dów, nie pozwalał produktów polskich przewozić na statkach, 
tylko na tratwach.

Wszystkie te zatargi i przeszkody ustały po pokoju toruń­
skim. Połączenie Prus z Polską otworzyło tutejszym miastom 
wolny handel od Bałtyckiego do Czarnego morza. Pod pano­
waniem zakonu był 14 wiek, pod rządem zaś Polski 16 wiek 
najszczęśliwszy dla handlu tutejszego. Królowie starali się 
znieść wszelkie przeszkody. Toruń stracił swoje prawo skła­
dowe i handel zmienił dawniejszy swój kierunek. Wszystkie 
wywozy Polski szły wprost Wisłą do Gdańska i ten stał się 
panem całego handlu polskiego.

Na kupców włożono jeden tylko obowiązek: prowadzić to­
wary wyznaczonemi traktami dla łatwiejszego pobierania cła.

Z Torunia prowadziły cztery wielkie kupieckie trakty: 
pierwszy do Szląska na Inowrocław, Gniezno, Poznań; drugi 
do Krakowa na Brześć kujawski, Piotrków, Sandomierz, z Kra­
kowa zaś do Węgier; trzeci do Lwowa na Sieciechów i Lublin; 
czwarty w okolice Narwy i Bugu na Bielsk, Pułtusk.

Nad brzegami Narwy i Bugu zakładano śpichlerze i spła­
wiano z tamtych stron wszystko wodą do Wisły. Za Zygmunta 
Augusta miał rząd wielkie staranie o spławność rzek a wolność 
i ułatwienie handlu doprowadziło produkcyą krajową w tym 
wieku do najwyższego szczytu. Dla braku dokładnych zapisów 
trudno poznać cały wywóz ziemiopłodów z kraju, mamy tylko 
ogólne dane, tak podaje Opaliński, że zboża wychodziło rocznie 
trzy miliony korcy polskich, a Rutkowski i Celarius przekazują 
liczbę dziesięciu milionów, nie licząc wywozu do Czarnego mo­
rza. Prócz zboża wysyłano za granicę drzewo i bydło, osta­
tniego dostarczało Podole, Wołyń i Ukraina. Najsławniejsze 
jarmarki odbywały się podówczas w Jarosławiu, zkąd rocznie 
60—80,000 sztuk bydła i 7—20,000 koni za granicę wychodziło. 
O poprawie rasy bydła jeszcze nie myślano, ale z tćm więk- 
szćm zamiłowaniem starano się o chów dobrych koni, i tak na- 
przykład w stadninie Zygmunta Augusta były ogiery arabskie 
i perskie.

W końcu tego wieku rozpowszechnił się już chów owiec, 
z nim powstały fabryki sukna po miasteczkach, które nie tylko 
potrzebom kraju wystarczały, lecz i za granicę wyroby swoje 
sprzedawały, podczas kiedy w przeszłym wieku wszystkie su­
kna z Anglii na Gdańsk i Elbląg sprowadzano. Towarzystwo 
angielskie założyło w Elblągu znaczny skład sukna, co wielce 
się przyczyniło do rozwoju handlu, sięgającego teraz aż po 
Litwę. Najważniejszćm miastem handlowćm na Litwie było 
Kowno. Już za Witolda założyli tam kupcy z Gdańska swój 
kantor, na wzór tych, które Hanza w wielu miejscach posia­
dała, i prowadzili ztamtąd handel na Smoleńsk do Moskwy. 
Najważniejszy trakt han&lowy z Rosyą szedł na Nowogród. 
Miasto to, zdaje się, założone przez kupców z Lubeki, gdyż a- 
pelacya w sprawach kupieckich szła do Lubeki. Już w 14 
wieku prowadził Gdańsk znaczny handel z Nowogrodem, pó­
źniej założone trakty z Memlu do Rygi i Wilna handlowi No­
wogrodu zaszkodziły. W końcu 16 wieku wywożono z Litwy 
do Królewca rocznie w przecięciu 450,000 korcy lnianego sie­
mienia. W tym czasie posiadał Królewiec już drukarnią i 
księgarnią polską, założoną w roku 1549. Szybko rozpowszech­
niały się w drugiej połowie tego wieku drukarnie i księgarnie 
po miastach polskich. Kraków posiadał za Zygmunta Augusta' 
siedm drukarni a w całym kraju liczono ku końcowi tego wie­
ku przeszło sto drukarń; najlepszym to dowodem, jak z dobro­
bytem w tym wieku i oświata się wzniosła. Panowanie Zy­
gmunta Augusta było złotym wiekiem dla handlu gdańskiego. 
Król ten, bawiąc w czasie jarmarku w Gdańsku, wyjechał na 
morze z ciekawości, gdyż jednego dnia zawinęło 500 okrętów 
do portu. Ruch ten jest najlepszym dowodem ożywionego han­
dlu Gdańska.

Wkrótce jeszcze za Zygmunta Augusta rozpoczęły się 
zatargi z Danią. |Zniszczyła ona kilka uzbrojonych okrętów 
królewskich i zabrała kupieckie okręta. Domagania się spra­
wiedliwości i podane przeciwko krolowi duńskiemu skargi do 
cesarza niemieckiego zostały bezskuteczne. Związek Hanzea- 
tycki do którego najważniejsze handlowe miasta Polski nale­
żały, był wówczas jeszcze silnym, ale nie uzyskawszy jeszcze 
od króla żądanej obrony swej żeglugi, rozpad! się już za Zyg­
munta III w r. 1630. Wielkie państwo polskie sięgające od 
Bałtyku do Czarnego morza, nie mogło floty ani wystawić ani 
utrzymać, taka jednakże dobrze uzbrojona byłaby mogła zapo- 
biedz strasznym wojnom szwedzkim, które nietylko miasta han­
dlowe nad Bałtykiem ale i cały kraj zniszczyły.

Od Czarnego morza rozpoczęły się napady Kozaków, któ­
rzy później w czasie konfederacyi Barskiej połączeni z wojskiem 
moskiewskiem do reszty kraj zniszczyli. ¡Smutne ówczesne po­
łożenie kraju charakteryzują trafnie słowa Katarzyny II wypo­

wiedziane do Henryka brata Fryderyka II brzmiące jak nastę­
puje : „Zdaje ; się, że w tej Polsce potrzeba się tylko schylić 
żeby brać.“ Słowa te były hasłem do drugiego rozbioru 
Polski.

Po pierwszym rozbiorze został Gdańsk jeszcze przy Polsce. 
Fryderyk II utrudniał wszelkiemi sposobami handet do Gdań­
ska ułatwiając ile możności do Elbląga, które to miasto aż do 
.rozbioru Polski znacznie się wzniosło.

W ojny i zaburzenia ostatnie tak produkcyą kraju polskie­
go zmniejszyły, że teraz ledwie połowę tego wywożono co w 
wieku 16-tym.

Wiadomo Panom, że w traktatach wiedeńskich postano­
wiono, że handel w granicach dawniejszej Polski r. 1772 miał 
być wolny, ale nie dotrzymano tego warunku owszem każdo 
mocarstwo, szczególnie Rosya, nałożyła wysokie cła i zniszczyła 
handel tutejszych miast z Polską.

W r. 1833 przyłączono Prusy Zachodnie i Wschodnie do 
Związku handlowego niemieckiego, ale to przyłączenie więcej 
im jeszcze zaszkodziło, gdyż małe fabryki po miastach podupa­
dły, nie mogąc wytrzymać konkurencyi z niemieckiemi. Tak 
pomimo długiego pokoju zmniejszyły się handel i zamożność 
tutejszej prowincyi coraz więcej, do dawniejszej potęgi zaś wte­
dy będzie się mogła dopiero wznieść, kiedy jak w 16 wieku 
będą otwarte granice dla handlu od Bałtyckiego do Czarnego 
morza.

Poczćm na przewodniczącego wybrał sejmik p. Al­
fonsa Moszczeńskiego z Rzeczycy a na zastę­
pcę p. Jackowskiego z Jabłowa. Prrzewodniczący 
sekretarzami mianował pp. Teodora Kalksteina i 
dra Komierowskiego.

Następuje odczyt pana Mieczkowskiego 
„O potrzebie i korzyściach nauki ekonomii politycznej“, 
dobrze opracowany, słuchany tćż był z niezwykłem zaję­
ciem. Nad nim rozpoczęła się obszerna i ożywiona dys- 
kusya.

Treści przecież tego odczytu ani dyskusyi dziś wam., 
podać nie jestem w stanie, zaznaczam tylko raz jeszcze, 
że udział w dyskusyi, w którćj młode. siły dobrze się 
sejmikowi zaprezentowały, był żywy.

O godzinie 6 zawieszono sejmik na parę godzin.
Nadmieniam tu, że znany p. Rex pilnie się przy­

słuchiwał rozprawom; chórek zajęły zaś damy, które 
przewodniczący w imieniu zebranych powitał.

Około godziny 8 otworzył znów przewodniczący ze­
branie i dał głos p. Edwardowi D o n i m i r s k i e- 
m u, który odczytał rozprawę o melioracyach w gospo­
darstwie, po jćj odczytaniu wywiązuje się dyskusya, któ­
ra trwa do godziny 10. Sprawozdanie z czego wara 
prześlę. __________

Toruń, 6 lutego. 
(Sejmik gospodarczy.)

Odczyt p. dra A. Mieczkowskiego z Wro­
cławia nosił tytuł: .,0 potrzebie i korzyściach 
ekonomii politycznćj.“

O ile gospodarstwo wiejskie prowincyi usiłuje wy- 
dźwignąć się ze stanu początkowej słabości swojćj, o tyle 
z każdym rokiem daje się czuć coraz większa potrzeba 
poparcia tych usiłowań znajomością głębszą wyższych 
nauk ekonomicznych, bez których wszelkie usiłowanie 
najgorętszych nawet jednostek pozostanie próżnćm tylko 
urojeniem i bezowocnem wyczekiwaniem lapszćj przy­
szłości. Dobrobyt pewnśj krainy polega więcćj na wspól- 
nćj dążności zbiorowej skierowanej w pewnym obranym 
kierunku, opartym , na dokładnej znajomości warunków 
ekonomicznych całego kraju, aniżeli na usiłowaniach oder­
wanych jednostek, nie spojonych ogólnym węzłem har­
monijnej dążności. Z tego więc względu już sam temat 
odczytu zawiera w sobie szczególniejszy interes dla miej­
scowości pozbawionćj dotychczas tej właśnie spójni nie- 
zbędnćj, tej glównćj podstawy w krajowych operacyach 
ekonomicznych, bez której, jak to prelegent zauważył, 
socyalizm, juko miecz Damoklesa póły wisieć będzie nad 
społecznością, dopóki nauka ekonomii politycznć) nie wej­
dzie w system nauk szkólnych a sama społeczność nie 
urządzi się według zdrowych zasad tej nauki. Wywię- 
zując się ze swego zadania prelegent wskazał główne 
motywa koniecznćj potrzeby jak najszerszćj znajomości 
ekonomii politycznćj, wpływ zbawienny, jaki szerzenie 
tej znajomości wywrzeć musi na społeczność miejscową 
i te zbawienne skutki, jakie przez to osiągnąć bezwąt- 
pienia może społeczność nasza w jćj stanowisku dzi- 
siejszćm.

Z literatury naszćj wskazał na prace S u p i ń s k i e- 
go, Skarbka i Bilińskiego.

Odczyt p. Mieczkowskiego wywołał przydłuższe i 
i wielostronnie poruszone rozprawy, w których brali u- 
dział głównie pp. dr. A. Donimirski, prof. Szre- 
der, dr. Kalka tein, p. Grabski, p. Skórze- 
wski i inni, a które ściągały się głównie tak do ze­
wnętrznego obrobienia tematu — dogmatycznćj i 
krytycznej doniosłości jako i do kwesty i wyższości 
systemu handlu wolnego nad protekcyj­
nym. W dyskusyach prelegent bierze udział żywy i 
dzielnie broni przeprowadzone w odczycie zasady. Nie 
rozwodząc się dłużćj nad szczegółami tego odczytu, z 
przyjemością tu zaznaczamy, że już sam wybór podobne­
go tematu wydaje się nam zbawiennym dla przyszłości 
naszych sejmików, gdyż dać może nowy impuls w kie­
runku obrad, wyprowadzając je po za obręb drobiazgo- 
wości gospodarskich, przesycających dotychczas mono- 
tonnością treści tak słuchaczów postronnych jako i człon­
ków czynnych zgromadzenia a kwalifikujących się w wię- 
kszćj swćj części dla pomniejszych Kółek rólniczych, 
aniżeli dla poważnych sejmików gospodarczych.

Co do rozprawy p. Donimirskiego, to głó- 
wnćm zadaniem jej było wykazanie najpotrzebniejszych 
melioracyi w gospodarstwach naszych, do których prele­
gent zaliczył urządzenie cegielni, — zwię­
kszenie warunkowo producyi ziemnia­
ków, ulepszenie inwentarza dochodo­
wego i odpowiedniezastósowaniebudyn- 
ków gospodarczych. Następnie streścił zna­
czenie drenowania łąk, marglowaniapól 
i pokrywania nieużytków lasem. Wielo­
stronność przedmiotów wplecionych w zakres odczytu 
wywołała wielostronne tćż dyskusye, które zajęły cały 
ciąg czasu wieczornego posiedzenia a w (których brali 
udział pp. Śląski, L. Czarlióski, Jacko­
wski, Śniegocki, prof. Szreder i inni. Między 
inneini potrącono tćż i kwestyą naszćj dawnćj trzy- 
połówki, którćj bronił najżywićj p. Jackowski. — 
Zdaniem naszćm wzmianka o systemie Horsky’ego 
co do stanu budynków gospodarczych już z powodu wiel- 
kićj różnicy tak pod względem fiziograficznym jak i kli­
matycznym kraju naszego z ojczyzną tego znakomitego 
agronoma była zbyteczną.

Wiedeń, 6 lutego.
(Rosya nalega na Austryą o wspólne działanie czynne w spra­
wie wschodniej. — Przyjazd w tym celu Ignatiewa. — Austrya 
pragnie zostać neutralną — Upadek Midhada paszy, twórcy 
konstytueyi tureckiej. — Układy w sprawie bankowej między 

Austryą i Węgrami.)
O W tćj chwili toczą się tu ważne układy, z któ­

rych jedne tyczą się polityki zagranicznej, 
drugie spraw wewnętrznych. Co do rokowań 
tyczących się polityki zagranicznej, rząd rosyjski 
nalega znów narząd austryacki, aby mo­
narchia rakuska wspólnie z Rosyą rozpoczęła czynnie

działać w sprawie wscbodnićj. W tym zapewne celu, 
t. j. dla nakłaniania Austryi do wspólnego wystąpienia 
z Rosyą, obrócił swoją drogę na Wiedeń, wracający z 
Carogrodu jenerał Ignatiew, który tu wczoraj przybył. 
Przyjechał tu także 2 b. m. z Carogrodu poseł pruski 
i pełnomocnik na konferencyi baron Werther, a jakkol­
wiek 4 b. m. odjechał do Niemiec, ma tu za parę dni 
powrócić. Zdaje się, że rząd rosyjski proponuje, aby w 
miejsce rozbitej konferencyi wszystkich mocarstw, wzięły 
w rękę sprawę wschodnią „trzy cesarstwa“ i aby ich 
pełnomocnicy odbyli tutaj naradę. Czy narada ta przyj­
dzie do skutku i jakikolwiek będzie rezultat, spodziewać 
się należy, że hr. Andrassy oprze się nalega­
niom Rosy i i że Austrya nie będzie działać wspól­
nie z Rosyą w Turcy i i pozostanie na razie 
neutralną w razie wojny rosyjsko tureckiej, która 
zdaje się nieuchronną. W tym kierunku, t. j za utrzy­
maniem Austryi w neutralności i zachowaniem dla nićj 
swobody działania a przeciw czynnemu wystąpieniu Au­
stryi z Rosyą popierać będą hr. Andrassego oba rządy, 
austryacki i węgierski, oraz wszystkie narodowości w 
Austryi, nie wyjmując Chorwatów, a z wyjątkiem tylko 
może Czechów i Serbów. Nawet ten odcień partyi 
dworskićj, który przed kilku miesiącami był za przy­
mierzem z Rosyą, osłabł bardzo w tćm dążeniu, straci­
wszy przesadzone wyobrażenie o potędze Rosyi w wojnie 
zaczepnćj.

Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że sprawy 
wschódaiéj uie zażegna ogłoszona konstytucya w 
Turcyi, konstytucya nie wyrosła bynajmnićj z usposobień, 
dążeń i obyczajów ludów tak muzułmańskich jak chrze- 
ściańskich w państwie otomańskićm, i tak zapewne uie 
trwała, jak władza jćj autora Midhada paszy, który już 
wczoraj przez sułtańskie coup d’état usunięty został 
z wezyratu i z Turcyi. Czy na ten zamach wpływały 
poprzednie intrygi Ignatiewa? Czy tćż wypędzenie 
Midhada jest naturalnym rezultatem usposobienia nie 
tylko starowierców tureckich, ale w ogóle Muzułmanów, 
którzy nie mogą się zgodzić na konstytucyjne równo­
uprawnienie z chrześcianami — nie zmienia to położenia 
Rosyi w obec sprawy wschodnićj, położenia znaglającego 
ją do z aj ę ci a Bu łg a r y i czy tona drodze 
wojennćj czy na drodze pokojowćj, lub 
do wyrzeczenia się przewagi i zaborczych planów na 
Wschodzie.

Powiedziałem, że toczą się tu także ważne układy 
w sprawach wewnętrznych; albowiem właśnie odbywają 
się tu ostateczne narady między ministrami austryackimi, 
węgierskimi i reprezentantami Banku narodowego w 
sprawie bankowéj. A jest to sprawa ważna, w czę­
ści sama przez się a więcćj jeszcze przez to, że od jćj 
załatwienia zależydziś układ w innych spra­
wach wspólnych między obu połowami monarchii 
i utrzymanie unii realnćj Węgier z Austryą, jak to już 
w jednym z dawniejszych listów przedstawiłem. Gdy zaś 
nietylko dynastya lecz przeważna większość ludności tak 
w Węgrzech jak w Austryi nie życzy sobie osłabienia 
unii a zarazem nadwątlenia potęgi całego państwa przez 
zmianę unii realnćj na personalną, przeto w każdym ra­
zie stanie układ w sprawie bankowéj. Jakkolwiek jeszcze 
stanowcze porozumienie nie nastąpiło, jednak już 2 hm. 
na naradzie reprezentantów obu rządów pod przewodni- 
dnictwem cesarza zgodzono się na kilka punktów; a te­
raz po powtórnem przybyciu wczoraj do Wiednia mini­
strów węgierskich, Tiszy, Wenckheima, Szella i Treforta 
toczyły się wczoraj i dzisiaj narady u prezesą ministrów 
austryackich ks. Auersperga co do jednego je.-zcze pun­
kty spornego przy którym upiera się prezes ministrów 
węgierskich Tisza. Punkt ten sporny tyczy się składu 
naczelnćj jednćj rady nadzorczej, mającćj stać nad dyre- 
kcyami obu banków, wiedeńskiego i peszteńskiego, i czu­
wać nad całym kierunkiem instytucyi. Tisza żądał aby 
ta Rada nadzorcza składała się z jednakiej liczby oby­
wateli węgierskich i austryackich wybieranych przez 
akcyonaryuszów. Następnie zaproponował aby pięciu 
członków téj Rady mianował rząd austryacki, pięciu 
rząd węgierski a czterech wybierało ogólne zgromadzenie 
akcyonaryuszów banku. Na propozycyą tę nie zgadzają 
się ani ministrowie austryaccy ani reprezentanci Banku 
narodowego; żądają oni, aby wszystkich członków Rady 
nadzorczćj wybierało ogólne zgromadzenie akcyonaryu­
szów Banku, a wybranymi być mogą tak austryaccy jak 
węgierscy obywatelu. Przedstawiają dalćj, iż rząd wę­
gierski powinien się zaspokoić rękojmią, jaką miał do­
tąd wspólny rząd monarchii iż gubernatora banków mia­
nować będzie cesarz zaś z pomiędzy dwóch viceguberna- 
torów jednego zamianuje rząd austryacki drugiego wę­
gierski.

Na tę propozycyą nie chce się do tćj chwili zgodzić 
p. Tisza i podobno dziś wraca do Pesztu. Całe dawne 
stronnictwo Deaka ma być oburzone na upór Tiszy w 
tćj sprawie, upór nieuprawiedliwiony w obec groźnego 
położenia politycznego i przykrój sytuacyi finansowćj w 
Węgrzech. Twierdzą tu, że jeźli Tisza poda się do dy- 
misyi, cesarz a raczej król węgierski ją przyjmie i poleci 
sformowanie nowego gabinetu p. Szlavemu. Jednak 
mniemam, że do tego nie przyjdzie i że Tisza po nara­
dzie ze swćm stronnictwem zgodzi się na propozycyą 
powyższą rozwiązującą ostatni punkt sporny.

Z nad Prutu.
Kiszeniew, 3 stycznia.

(Don Karlos w Kiszeniewie. — Jak go tutaj przyjmują,? — 
Spodziewany przyjazd, carewicza i cara. — Pogłoski co do na­
stępcy w. księcia AL-ołaja, starszego. — Jen Ozerniajew. —• 
Dzieło o Serbii. — Duchowieństwo klasztorne w Rosyi i jego 

bogactwi.)
Zajmujący dzisiaj gość przybył do Kiszeniewa. Jest 

nim sławny pretendent hiszpański, don Karlos, który 
podróżując od kilku miesięcy po Europie i goszcząc w 
ostatnich czasach na dworze rumuńskim, uznał za stó- 
sowne wstąpić w swójćj peregrynacyi i do Kiszeniewa. 
Przyjęcie, jakie tutaj mu zgotowano dowodzi, że sfery 
rosyjskie nie /przestały uważać go za legalnego przed­
stawiciela idei monarcbiczućj w Hiszpanii i widzą w nim 
ciągle księcia krwi pozbawionego tronu i beyfa intryga­
mi i niegódziwością wrogów legitymizmu./ Na dworcu 
kolei żelaznćj przyjmował pretendenta, który krwawemi 
w dziejach własnej ojczyzny zapisał się zgłoskami syn 
głównodowodzącego w. księcia, Mikołaj Mikołajewicz 
młodszy wraz z licznym sztabem, dalćj gubernator, tu­
tejsze władze miejscowe a wreszcie francuzki pełnomo­
cnik wojskowy. W. książę zawiózł don Karlosa do przy­
gotowanego i świetnie iluminowanego mieszkania, — 
przed którem ustawiono wartę honorową, złożoną z 2 
kompanii z sztandarem pułkowym i muzyką pułkową a 
gdzie powitała go zebrana w mundurach galowych je- 
neralicya. — Don Karlos ma tutaj zabawić do przy­
szłego wtorku. Na uczczenie jego odbędzie się dnia 6 
bm. wielka rewia.

W Kiszeniewie oczekiwanym jest w połowie bieżą­
cego miesiąca carewicz, a z końcem lutego sam car. —

Carewicz przybędzie tutaj wprost z Warszawy, dokąd 
udaje się z Petersburga za dni kilka celem inspekcyi 
wojska i przekonania się o stanie zapasów wojennych. 
W Kiszeniewie robią już przygotowania na przyjęcie ca­
ra, który stanie w pałacu metropolity. Za jego tutaj 
pobytu odbędzie się wielka rewia wojskowa. Szef sztabu 
Niepokojczycki wypracował już program tej rewii. —. 
W świcie carskiej będzie się znajdował także ks. Ale­
ksander Heski, brat carowej.

Wódz naczelny armii południowej w. ks. Mikołaj 
ma się znacznie lepićj, skutkiem czego też lekarze ma­
jący go w kuracyi zaniechali ogłaszać biuletyny o jego 
zdrowiu. W tych dniach odbędzie się w głównej cerkwi 
tutejszej solenne nabożeństwo na podziękowanie za wy­
zdrowienie w. księcia.

Pogłoskę, jakoby książę Heski miał być następcą głó­
wnodowodzącego w. księcia uważają tutaj za bezpodsta­
wną. Również bezpodstawną jest pogłoska o mającćj się 
nadać większćj komendzie don Karlosowi, a już do rzędu 
wierutnych plotek zaliczyć należy to co obiega o powo­
łaniu do głównćj kwatery osławionego jen. Czernią- 
j e w a. Jenerał ten był przed kilkoma tygodniami w 
Kiszeniewie, starał się o posłuchanie u zapadającego już 
wonczas na zdrowiu w. księcia, otrzymał je, nie musiał 
atoli być z niego bardzo zadowolony bo już nazajutrz 
wyniósł się ztąd niemal cichaczem i udał się w znaną po 
Europie podróż. Zarzucają mu, że niedołęztwem swojóm 
zdemoralizował armią serbską a głównie iż nie był/zbyt 
skrupulatnym w szafowaniu groszem publicznym. Krzy­
czące przeciw niemu , muszą przemawiać fakta skoro ka­
pituła kawalerów Sgó Jerzego, którćj Czerniajew jest 
członkiem, zawezwała go listownie by dla zasłonienia się 
przed zarzutami jakie robi mu opinia publiczna złożył 
na ręce moskiewskiego komitetu dobroczynności rachunki 
z powierzonych mu kwot, w przeciwnym bowiem razie 
kapituła byłaby zniewoloną upraszać cara by zwołał sąd 
na niego.

Nietaktowi Czerniajewa głównie tćż zarzucają, iż 
tak serdeczne ongi stosunki między Rosyą i Serbią przy­
brały dzisiaj cechę wręcz nieprzyjazną. To tćż w obo­
zie kiszeniewskim nikt dzisiaj już nie mówi o brater­
stwie serbsko-rosyjskiego oręża, choć każdy przyznaje, że 
armia serbska mogłaby w danym razie znamienite oddać 
Rosyi usługi, trzymając w szachu z jakie 50—80 tysięcy 
wojska tureckiego. Przyjaciele Czerniajewa nie mają tćż 
dzisiaj nic pilniejszego jak szkalować, gdzie się da i jak 
się da wszystko, co serbskie, by tym sposobem zasłonić 
smutnćj pamięci ekswodza przed licznemi a zewszech- 
miar sprawiedliwemi zarzutami. Takićj tendencyi jest 
wyszłe niedawno dzieło ks.^Meszczerskiego pod tytułem: 
„Słowo prawdy o Serbii“, które w setkach egzemplarzy 
krąży po kwaterach oficerów rosyjskich. Ci, co znają 
Serbią i Serbów a nie patrzą się przez okulary Czernia­
jewa i jemu podobnych na stosunki serbskie, twierdzą, 
że autor przedstawił stosunki te w fałszywem zupełnie 
świetle. Autor odarł Serbią z czci i honoru a nawet 
nie wahał się rzucić na jednego z najzdolniejszych i naj­
zacniejszych oficerów serbskich, pułkownika Nikolicza — 
niegodziwej infamii.

Wspomnieliśmy w ostatnim artykule „z nad Pru­
tu“, że rząd rosyjski zaapeluje prawdopodobnie w dzi­
siejszych kłopotach pieniężnych do „patryotyzmu“ du­
chowieństwa prawosławnego, którego mnogie skarby wy­
starczyłyby na pokrycie kosztów wojennych nie jednej 
lecz dziesięciu kampanii. Nie wchodząc, o ile łakome 
duchowieństwo moskiewskie byłoby rade z podobnćj apela- 
cyi, skorzystamy z tćj sposobności, aby za p. Rosty- 
sławern — statystykiem rosyjskim — dać pobieżny 
pogląd na klasztory w Rosyi i ich majątek, o którym 
dotychczas nie miano należytego wyborażenia. —• Ogó­
łem znajduje się w Rosyi 542 klasztorów, między temi 
145 żeńskich, zamieszkałych przez 4678 mnichów, 3061 
mniszek, 4212 laików i mnóstwo osób osiadłych tam na 
dewocyi; cyfra ostatnich dochodzi w klasztorach żeńskich 
do 11,000.

Od "najdawniejszych czasów mnisi ci uważali za 
świętą regułę gromadzenie bogactw i zapewnienie sobie 
i swoim następcom, wygodnej na tem padole płaczu e- 
gzystencyi. Za Piotra I. byli w posiadaniu niezmiernych 
bogactw, co nieuszło naturalnie uwagi owego monarchy, 
który ukazem z d. 31 stycznia 1724, gdzie powiedziano, 
że „większa część mnichów to sami złodzieje, hultaje, 
heretycy, wydrwigrosze i buntownicy“, zagrabił na rzecz 
skarbu, a właściwie do własnćj szkatuły przeważną część 
dóbr i skarbów klasztornych. Ograbiła tćż je póżnićj 
także Katarzyna II w r. 1764 a w ukazie nakazującym 
sekwestr dóbr klasztornych powiedziała, że zabiera je 
dla tego, ,,iż zostaną, ku chwale Boga i korzyści ojczy­
zny inaczćj i lepiej zużytkowane.“

Mimo tego wszystkiego, mimo późniejszych jeszcze 
ukazów zniewalających klasztory do dobrowolnych ofiar 
posiadają one dzisiaj w samćj ziemi przeszło milion he­
ktarów. Ogólne roczne dochody klasztorów wynoszą 50 
milionów marek. Co zaś posiadają w skarbach kościel­
nych, jakie majątki spoczywają martwo pod kluczami 
przełożonych i pojedynczych zakonników to kwestya usu­
wająca się z pod wszelkićj dyskusyi; sam tak zwany 
skarbiec patryarchów w Moskwie reprezentuje wartość 
60 milionów marek, skarbiec zaś tamtejszego głównego 
klasztoru 90 milionów marek. — Nic na złej przeto dro­
dze zdają się być ci co doradzają rządowi by miasto ucie­
kania się bądź do krajowych, bądź zagranicznych pożyczek 
odwołał się dzisiaj do „patryotyzmu“ duchowieństwa 
prawosławnego. \

w Berlin»<■ 7 lutego. W dniu wczorajszym po­
daliśmy na czele naszego pisma mowę posła Łysko- 
ws kiego, wypowiedzianą w Izbie deputowanych przy 
etacie ministerstwa spraw wewnętrznych w dniu 6 lutego. 
Ńa (tćm samćm posiedzeniu zabrał głos drugi nasz poseł 
p. K. Kant)i k. Mowę tę podajemy dzisiaj na czele 
naszego pisma, Tu zaznaczyć nam wypada przemówie­
nie posła Wbhra z Chojnic, ponieważ poseł Kantak 
zwraca się w swem przemówieniu po kilka razy do nie­
go. Oto po mowie p. Łyskowskiego powiedział 
poseł Wehr co następuje:

Nie chodzi, o to, jak się nazywa -Towarzystwo, ale 
o to, co robi. ) Wyrok najwyższego trybunału (patrz 
Oppenhoffs Rechtssprechung tom 7 strona 353) powiada 
wyraźnie: „Nie konieczną jest rzeczą, aby cel wpływa­
nia na publiczne sprawy był wypowiedziany w statutach 
Towarzystwa, wystarcza do zastósowania prawa, jeżeli 
Towarzystwo czynnościami swemi da poznać, że stara się 
wpływ wywierać.“ Twierdzę, że Towarzystwa rolnicze i 
zarobkowe chcą rzeczywiście wywrzeć wpływ na sprawy 
publiczne. Same pisma panów wypowiadają to wyra­
źnie i otwarcie, że Towarzystwa założone zostały celem 
ożywienia polskiej narodowe .ci, wzniesienia i podniesieni» 
poczucia narodowości. To “Lamo tćż wypowiedział poseł 
Łyskowski na zebraniu rólmczćm, oświadczając: „Przy­
noszę wam od zachoduio-prhskićj braci serdeczne szczęść 
Boże i mam nadzieję; że '«wiązek braterski pomiędz

y
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nami a wami coraz więcej się ścieśni.“ W obec takich 
oświadczeń rząd dobrze robi a nawet ma obowiązek do 
kontrolowania Towarzystw. — Jeżeli bolesne uczucie 
panów z powodu narodowości pojmuję zupełnie, — to 
nie rozumiem, — jak panowie możecie być tak 
niewdzięcznymi i nie uczcić tego, — że pruskie 
państwo podniosło was duchowo i materyalnie. — 
Jeżeli poseł Łyskowski użala się na to, że wytoczono 
śledztwo przełożonym urzędów za branie udziału w agi- 
tacyach politycznych, to ja boleję nad tćm, iż ci pano­
wie mianowani zostali w ogóle przełożonymi urzędów. 
Że panowie nie jesteście reprezentowani na zebraniach 
powiatowych, to nie możecie się dziwić, bo wybory od­
bywają się w pośród niemieckićj ludności a nadto znamy 
uczucia, jakie ku nam żywicie. Zmieńcie, panowie, swój 
sposób postępowania, podajcie nam rękę, którą nieraz 
wam podawano, i zabierzcie się z nami razem do pracy 
na społecznćm, politycznem i ekonomicznćm polu — a 
wtedy będziecie wolnymi od straży państwowćj.

F R A N C Y A.
# Pary®, 6 lutego. Korespondencja H a v a s a 

donosi, że J. Simon zajętym jest redakcją prawa praso­
wego i dla tego tćż zamierza popierać Izbę deputowa­
nych w tćm wszystkićm, co prowadzi do skonsolidowa­
nia prawodawstwa prasowego. Komisya zajmująca się 
skonsolidowaniem prawodawstwa prasowego, postanowiła 
na swćm dzisiejszćm posiedzeniu zaproponować tymcza­
sowo Izbie zniesienie już teraz przepisów prawa z roku 
1875 przekazujących przestępstwa prasowe sądowi po­
prawczemu oraz przepisów praw z lat 1828 i 1868 ze­
zwalających na zawieszenie dzienników na drodze sądo- 
wćj i aż do czasu uchwalenia nowego prawa prasowego, 
wprowadzenie w życie prawa z roku 1871, przekazują­
cego procesa prasowe sądowi.

Międzynarodowa komisya dotycząca cukrowni, ze­
brała się w dniu wczorajszym pod przewodnictwem mi­
nistra Teisserenc de Bort w miuisterstwie handlu.

Na zebraniu klerykalnćm w Toulonie powiedział 
deputowany hr. de Mun mowę, w którćj ostro wystąpił 
przeciw republikańskim instytucjom i nowoczesnemu spo­
łeczeństwu. Mową tą poruszone całe zebranie wydało 
okrzyki: „Ratujmy Rzym i Francyąl“ W Paryżu pa­
nuje przekonanie, że jest to początek zapowiedzianćj 
przez Union agitacyi na rzecz hr. Chamborda.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 7 lutego. Lord Salisbury przybył tutaj 
wczoraj.

O d e s a, 7 lutego. W. ks. Mikołaj Mikołajewicz, 
wódz naczelny armii południowćj, przybył tutaj z małą 
świtą.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Car ogród, 8 lutego. Oficyalnie dono­
szą: Eo ogłoszeniu przez sułtąna konstytucyi 
poręczającej wszystkim poddanym zupełną ró­
wność i rządy parlamentarne w miejsce abso­
lutnych, obowiązkiem było wszystkich urzędni­
ków zastosować się do tej konstytucyi. Mimo 
to nachylał się Midhad pasza do kierunku nie­
zgodnego z duchem konstytucyi. Są na to do­
wody, ze władza absolutna, której zrzekł się 
dobrowolnie sułtan, miała być wykonywaną 
przez inne ręce. Znalazły się osoby, które 
knuły^ plany przeciw prerogatywie ' sułtana i 
politycznemu porządkowi. Obowiązkiem było 
Midhada paszy nie dopuścić do tego, on jednak 
zaniechał to uczynić. Usunięty na ,mocy kon­
stytucyi system praktykował się i rtadal w od­
miennej jeno formie. Sułtan przeto postanowił 
wysłać Midhada paszę na wygnanie celem u- 
strzeźenia praw swoich i ducha konstytucyi. — 
Wedle Levand Herald zawiadomił Midhada 
paszę o zapadłym nań wyroku marszałek pała 
cowy i przedłożył mu dokumenta na dowód, źe 
brał udział w spisku.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 8 lutego.

— * Teatr polski. Dziś: komedya Dianna de Lys.
•futro w piątek na benefis p. Lubicza: Na nerwowe pa­
nie i komedya Wesele z przeszkodami.

— * Bal wczorajszy w teatrze polskim na rzecz ko­
sztów budowy tego teatru również byl świetny, jak poprzedni 
przed dwoma tygodniami tamże odbyty. — Loże wszystkie byty 
zajęte — sala balowa przecież mniej niż poprzednio liczyła go­
ści — zabawa trwała do godziny czwartej rano. Dochód z balu 
tego wynosił w ogóle 1400 marek.

— * Na wydawnictwo książeczek dla ludu na Szląsku 
otrzymaliśmy marek 4 fen. 50 z partyi bilardu w Kaczkowie, 
od p. Adol. hr. Bnińskiego z Gułtow m. 20. Razem zebra­
no marek 337 fen. 70.

— * Dyrekcya tutejszego Towarzyst. przemysłowego 
urządza w przyszły poniedziałek (12 lutego) zabawę z tańcami.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, że dwutala- 
rowki i dwuzłotówki mogą być przyjmowane tylko do 15 bm. 
po tym czasie wycofane będą z biegu; należy więc przed powy­
ższym terminem je wymienić.

. — * Ciekawe rzeczy dzieją się w państwie konstytu- 
oyjnym. Oto czego się dowiadujemy z Orędownika:

„Po raz drugi odbieramy list z Kościana z kopertą wyra­
źnie rozciętą, z tą wszakże różnicą, że tą rażą list był adreso­
wany nie wprost do naszej redakcyi, ale pośrednio na ręce je­
dnego z tutejszych obywateli. Otworzono nam zatem dwa listy, 
pochodzące od jednej i tej samej osoby i przeznaczone dla na­
szej redakcyi, choć oba listy były wysłane pod różnemi adre- 

Ponieważ tylko człowiek nie spełna rozumu mógłby 
oddać na pocztę listy z rozciętą z trzech stron kopertą, czego 
o autorze i oddawcy tych listów przypuszczać nie możemy, więc 
musimy przyjąć, źe tajemnica listów naszych naruszona została 
na drodze przy ich transporcie z Kościana do Poznania, do 
wręczenia ich adresatom. A że udawaliśmy się już raz z skar­
gą do tutejszej dyrekcyi poczty i nie tylkośmy nic nie wskórali 
ale nawet wbrew wyraźnej prośbie naszej o zwrot naruszonej 
oparty, koperta nie została nam zwróconą, więc teraz prześle- 

ray kopertę rozciętą, zaadresowaną do jednego z tutejszych 
obywateli, kopertę naruszoną, zaadresowaną do jednego z człon- 
«ow naszej redakcyi, która to koperta znajdowała się w pierw- 
•aej, Kołu polskiemu w sejmie pruskim, aby zapytało jeneral- 
“ego dyrektora poczt, p. Stephana, czy rzeczywiście listy tak 
n ‘ Pewne, jak biblia na ołtarzu, jak się swego czasu
P- btephan w sejmie wyraził. Dodać jeszcze musimy, że list, 
w ostatniej kopercie się znajdujący, jest na środku i na jednym
brzegu opalony.“
tut • ~ W dniu wczorajszymi toczył się przed kratkami 
“lPjszego sądu proces przeciw ks. kardynałowi hr. Ledócho- 
"’kiemu o przekroczenie ustaw majowych, który odroczono

i;

na czas nieograniczony z powodu braku dokumentu insynua- 
cyjnego.

— + W dniu wczorajszym o godzinie pół do trzeciej 
odprowadzono na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Emilii z 
Moczyńskich Krąkowskiej, małżonki urzędnika Ziemstwa 
Starego. Ol>ok małżonka i dzieci za konduktem pogrzebowym, 
prowadzonym przez ks. proboszcza Pędzi iis kiego, postępo­
wało liczne grono krewnych, przyjaciół i znajomych, oddając 
tem cześć pięknym przymiotem zmarłej, której żywot przeszedł 
na ścisłem pełnieniu obowiązków dobrej żony i matki, szcze­
piącej dzieciom swym miłość i obowiązki obywatelskie'dla oj­
czyzny! Cześć jej pamięci!

— ” W Nakle, jak piszą do nas, pożądanem jest osie­
dlenie się lekarza Polaka.

t Floryan Zackiewicz. W Nr. 50 pisma Sybir wycho­
dzącego W Irkucku czytamy: „Tomscy ubodzy ponieśli ciężką 
stratę. 15 (27) listopada 1876 r. umarł paraliżem tknięty Flo­
ryan Pietrowicz Zackiewicz, w wieku lat 54. Zmarły urodził 
się w wileńskiej guberuii, cała jego działalność jednak była 
poświęconą Syberyi. Skończył nauki w charkowskiej wszech­
nicy r. 1844 i został natychmiast naznaczony jako lekarz okrę­
gowy do miasta Kainska. Potem sprawował ten sam urząd 
przez czas niejaki w Barnaule. W 1854 r. po krótkiej nieby- 
waosei w Syberyi Zackiewicz powołany został na urząd akuszera 
tomskiego lekarskiego zarządu (wraczebnaj uprawy) i utrzymał 
się na nim aż do śmierci. W ciągu długich lat, w każdej po­
rze roku, nie bacząc na żadną pogodę, każdego poranku można 
70 było widzieć idącego na wizytę do takich ubogich słabych, 
tórzy nie tylko nie mogli mu za trud zapłacić, lecz którym 

on sam często dawał na kawałek chleba ze swoich zarobionych 
gdzieindziej pieniędzy. Prócz tego każdego poranku do 9 go­
dziny w jego skromnem mieszkaniu można było spotkać się z 
kilkoma ubogimi, którzy pęzy chodzi li po radę i lekarską pomoc. 
W naszem samolubnsm stuleciu nis wiele takich bezintereso­
wnych osobistości jak nieboszczyk. Za to też daj Boże, aby 
każdy zostawił po sobie tak piękne, tak jasne wspomnienie, 
jak śp. Floryan nie tylko jako lekarz lecz także jako człowiek 
w pefnem tego słowa znaczeniu. Nie jedna gorąca łza naszych 
braci upadła i upadnie na grób jego.“

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9 lutego Apolonii, 
w kalendarzu słowiańskim Gorysławy.

Wschód słońca o 7 godzinie minut 31, zachód o godzinie 
4 minut 59.

Dnia 9 lutego 1135 zrabowanie Wiślicy przez Rusinów. 
— 1451 zaś ubiny Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austrya- 
cką. — 1649 bitwa z Kozakami pod Mozyrem.

ŚREM, 3 lutego. (Walne zebranie Banku ludowego. 
— Posiedzenie Towarzystwa przemysłowego. — Przemowa pre­
zesa. — Prelekcya. — Wspólna wiaczerza. — Pochwała pań.) 
Dnia 2 b. m. odbyło się walne zebranie Banku ludowego. 
Uchwalono jednogłośnie składkę na Pomoc naukową. Pocie­
szający to objaw, iż nawet przemysłowcy z zapałem za wnio­
skiem zarządu i rady nadzorczej przemawiali.

W niedzielę dnia 4 bm. odbyło się na sali p Sałacińskie- 
go, przyozdobionej w piękne obrazy narodowe, będące własno­
ścią Towarzystwa przemysłowego posiedzenie tegoż Towarzy­
stwa. W obec licznie zgromadzonych członków jako też i go­
ści zagaił zebranie prezes Towarzystwa ks. Wawrzyniak, 
tłumacząc, iż dzisiejsze zebranie odbywa się w miejsce zebra­
nia na uczczenie pamiątki 29 listopada, które z powodu nieo­
becności prezesa czasu swego odbyć się nie mogło — jako nam 
w wspomnieniach pięknej przeszłości szukać należy otuchy i u- 
fności w lepszą przyszłość i, jako po sumiennie spełnionych o- 
bowiązkach Towarzystwa, godzi się ku utwierdzeniu się w je­
dności, mimo czasów niefortunnych, wspólnie się zabawić, przy- 
czern szanowny mówca miał na myśli mającą nastąpić kolacyą 
i zabawę, po których Towarzystwo pokrzepione dalszej, spokoj­
nej odda się pracy.

Następnie członek p. Świniarski odczytał rozprawę O 
królowej Elżbiecie, żonie Kaźmirza. Szczerem było podzięko­
wanie zebranych prelegentowi za przedstawienie przed oczyma 
słuchaczy owych świetnych wspomnień z historyi naszej.

Dalej załatwiono sprawy bieżące, z których wyszczegól­
niam ostateczne doniesenie ks. prezesa, iż założy szkołę rze­
mieślniczą wieczorną, o której obszerniej pomówić przyrzekam, 
i że w skutek tego uchwalona dla Towarzystwa pomocy nau­
kowej z kasy Towarzystwa przemysłowego na rzecz tejże szkoły 
suma obróconą zostanie.

Wyrazić mi tu przychodzi żal, iż płeć piękna, której obe­
cność na posiedzeniach Towarzystwa jest pożądaną, bardzo sła­
bo była reprezentowaną, choć byłaby niewątpliwie umysłowy 
odniosła pożytek.

fo zamknięciu posiedzenia około 50 osób zasiadło do 
wspólnej wieczerzy. Miło było widzieć wspólnie siedzących z 
rzemieślnikami ludzi inteligencyi, dających nawzajem wyraz 
podniesionych uczuć w odpowiednich przemówieniach.

W następnej zabawie, a bawiono się ochoczo, zasłużyły 
sobie na uznanie oraz publiczną pochwałę panie, które potra­
fiły, choć nie w swojem kilku, ku zadowoleniu przemysłowców 
mile się zabawić.

Dzień wczorajszy zostawił miłe po sobie wspomnienie i 
niechaj sprawozdanie o nim będzie ilustracyą doniesień z Mo­
siny, Czempinia itd.

O nader czynnem Towarzystwie przemysłowem później 
obszernie się rozpiizę.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 8 lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza skład nowego gabinetu: Prezesem zo­
stał Bratiano, D. Sturdza objął tekę skarbu, 
Campineano robót, Jonesco spraw zagranicznych, 
Staniceanu wojny, Dogan sprawiedliwości.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

325. Józefa Krzysztoporska z Wieszczyczyna . 10

— Ruchu literackiego wyszedł z drukujNr. 6 i zawiera: 
Zaciekłość stronnicza. — U swoich na obczyźnie, powieść, na­
pisał dr. Bonawentura Kopeć. (C. d.) — Wiejski grajek, pieśń 
karnawałowa, wiersz przez Z. tf. — Do Petófiego. — Pobudka, 
wiersz Platona Kosteckiego. — Ksenofont polski, przez dr. Ja­
na Stellę-Sawickiego. (C. d.) — Lenau jako liryk, przez Mieczy­
sława M. Zaleskiego (C. d.) — Z Szkiców Alhambry, Washing­
tona Irvinga, powieść o księciu Abmedzie al Kamei, albo o 
pielgrzymie miłości, przekład Ernesta Buławy. (Dok.) — Au­
stralia, z francuzkiego języka przełożył Feliks Lewicki. C. d.) 
— Dr. Syrski i jego odczyty w sali ratuszowej lwowskiej p. t. 
Podróż na około ziemi, przez W. K. Sawicz-Zaqłockiego. (Dok.) 
Przegląd literacki: Pamiętniki Juliana Ursyna Niemcewicza. 
Według autografu w bibliotece Tow. hist.-lit. w Paryżu. Wy­
dane w Poznaniu nakładem J. K. Żupańskiego. T. I. — Ko- 
respondeneya z Poznania. — Miscellanea: Straszny dwór, opera 
w 4 aktach, muzyka Stanisława Moniuszki, słowa Jana Chęciń­
skiego. (Dok) — Przyczynek do artykułu p. Klemensa Kante- 
ckiego p. t. Ojciec Stanisława Augusta. — Drobne wiadomości 
literackie, naukowe i artystyczne.

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 22 i 
zawiera: Prawa autorskie II. — Żeliga, powieść J. I. Krasze­
wskiego (c. d.) — Franciszek Karpiński i jego poezya przez 
J. Tretiaka (c. d.) —•Wystrzał w oko, nowela dr. J. S. Sa­
wickiego (dok.) — Z przeszłości cechów w Polsce przez F. K. 
Martynowskiego (o. d.) — Gabryel Conroy, romans Bret Harta 
(c. d.) — Do Izy, wiersz Sabiny. — Przygody w Indyach po­
dróżnika Tomasza Anąuetil (c. d.) — O potrzebie rozwoju 
przemysłu małego czyli drobnego w Galicyi, napisał Jan Nep. 
z Oleksowa Gniewosz (c. d.) — Kronika naukowa L. Wiele- 
rzejskiego — Piśmiennictwo polskie: Roztrząsania i opowia­
dania historyczne przez J. Szujskiego (c. d.) — Kronika pa­
ryska J. S. Chamca (c. d.) — Pogadanka J. Lama, — Biblio­
grafia. — Wiadomości z kraju i ze świata. — Rozmaitości. _
Od Redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 lutego.

BAZAR. Trzebiński z rodziną z Halina. Paliszewski z córką 
z Głąbie. Stablewski z Ślachcina. Bontemps jenerał z

Warszawy. Jackowski z rodziną z Barda. Arnese z Uśei- 
kowa. Kosiński z żoną z Połażejewa. Szółdrski z Popowa. 
Żółtowski z Popówka. Skórzewski z żoną z Kretkowa. 
Przyłuski z Starkówca. Hr. Skarbek z Wargowa.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczano­
wski z Szypłowa. Sokolnicki z Tarnowa. Hr. Bniński z 
Gmachowa. Skarżyńska z córkami z Sokołowa. Hr. Potu-

’4 łicka z Jeziór. Moszczeński z Przysieki. Szółdrski z Ro- 
>■ stworowa. Pstrokoński z Król. Polsk. Dr. Rosiński i Mi­

chałowski z Wronek. Glaeser z Kistrzyna.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Łączewski z żoną z Kró­

lestwa Polskiego. Wollburg z Wrocławia. Baumgart z Ber­
lina. Ftksiński z Wschodnich Prus. Glaser z Stralzundu. 
Pani Karłowska z córką Iz Królestwa Polskiego. Kupfer- 
steiu i Meinicke z Berlina. Niewitecki z Warszawy. Rapach 
z Szczecina.

Pociągi przybywają:
Od 15 października 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pooiag osobowy klasa 14 o 4 gudziuie 37 minut rano.
Pocjąg mięszany „ 2—4 06 „ 7 „ przed poi.
Pooiąg osobowy „ 1—3 o 3 „ 54 „ po południu.
Pooiąg mięszany „ 2 - 4 o 9 „ 28 „ wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
Pooiag osobowy

(z Leszua) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poi. 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 45 „ „

„ „ 1 - 4 o 5 „ 28 „ po południu.
„ „ 1—4 o 10 „ 47 „ wieczorem.

Z Bydgoazczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1 - 4 o 8 godzinie 9 minut przed poi. 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15 . „

„ „ 1—4 o 3 „ 34 „ po południu.
„ „ 1—4 o 9 „ 47 „ wieczorem.

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania:
Pooiąg mięszany klasa 2 4 o 9 godzinie 48 minut przed poi. 
Pooiąg osobowy „ 1-4 o 3 „ 5 „ popołudniu
Pociąg pospieszny „ 1 -3 o 5 „ 51 „ „
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 „ wieczorem.

Z Kluczborka do Poznania:
Pooiąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I—IV o godzinie 9 miuut 33 przed poi. 
Poci;-g osobowy „ I IV o „ 2 „ 41 po południu.
Pociąg mięszany „ 11 — IV o „ 7 „ 23 wieczorem.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 8 lutego.

Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. 162 m. 
luty 162.— nom., luty-marzec 162 — nom., marzec-kwiecień 
162.— nom., na wiosnę 162.— nom., kwiecień-maj 162.— nom., 
maj-czerwiec 162 nom.

Wypowiedziano —,— ctr.
Ok owita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 5180 m.,

na luty 51 80------ , marzec 52.70—., kwiecień 53.60, maj 54.60,
kwiecień-maj 54 10—.—, maj-czerwiec----- , czerwiec 55.50,
lipiec 56.30.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.50 m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznań, 8 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękne
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

luty 162.—. luty-marzec 162.----- , na marzec-kwiecień 162,
na wiosnę 162.—, kwieć eń-maj 162.----- , maj-czerw ec 161, czer­
wiec-lipiec —.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na luty 51 90—, marzec 52.70—, kwiecień 53.60, kwiecień-maj 
54 10, maj 54.60, czerwiec 55.50, lipiec 56.30, sierpień 57.10 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50 90 pł.
(W) Poznań, 8 lutego. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 17—1850 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 lutego 1877 roku.
Pszenicy . 
Żyta . 
Jęczmienia. 
Owsa . . .

„ nowego . - 
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego -
Tatarki
Kartofli
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -

Towar

piękny. średni, i pośledni. 
' mark. fen. | mark. fen. { niark. fen.

90

50

50 kilo 10 ' 50 9
- - 8 , 60 8 ;
- - 7 ! 65 7
• • 7 50 Î
• — —
• - — — —

- — — —
- - — .--- : —
- - — — —
- - — —
- — —
- _ — _
- - 1 70 1
- - — — —

— — _
50 kilo. — —- —
-, • — — —
- - — — —

60
20

10

¡60 1 
" 1

Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 7 lutego.
Pszenica: 179-207 m.
Żyto: 146-163 m.
Jęczmień: wielki 144-150 mały 132-142 m.
Owies: 135-155 m.
Groch do gotowania 142-148, na paszę 130-136 m. — 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.25 m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 7 lutego 1877.

85 funt. pszenicy . . 8 marek 40 fen. do 8 marek 93 fen.
80 n żyta . . . 6 n 73 « n 6 n 90 n70 » jęczmienia . 5 — n n 6 n — n50 T» owsa . . . 3 50 3 80
90 n grochu . . . 6 rt 50 n n 7

100
100
100

w
»
»

kartofli 
si na . . 
słomy . .

. 1
. 2
. 2

n
»
»

90
25
25

»
»
tt

w
n
n

2
3
2

M
»
N

20

50

n
w

1 » masła . . , — 80 1 10
1 mendel jaj . . . — » 80 rt n » r

Giełda wrocławska, 7 lutego.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 51-56 

średnia 58-64, piękna 67-73, wys. piękna 76-79 ni.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 51-59, średnia 

62-69, piękna 72-77, wys. piękna 79-83 m.
Żyto: per 1000 kilo słabo; na luty-marzec 152, kwiecień- 

maj 157-50.— m. płac. —. ofiar., maj-czerwiec 160.— m. ofiar. 
Pszenica per 1000 kilo 197----- marek ofiarowano,

na kwiecień-maj 205 ofiar.
S Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
S Owies: per 1000 kilo 136.------ marek żąd., na kwie­
cień-maj 139.— m. ż.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------ marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słab.;-----w miejscu

73.— żądano, — na luty —.— luty-marzec 72.— ż. kwiecień- 
maj 71.50 m. żąd. —.— ofiar.

Łubin więcej ofiarowywany; per 100kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m, niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 50.40 m. ż. 
49.40 płacono., na luty i luty-marzec 51.60—.—, marzec- 
kwiecień —.— płac., kwiecień-mai 52 50—, maj czerwiec —.— 
m. płacono.

Notowania komisyi mianowanej pr2ez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep .....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica ....
Siemię lniane . .

piękny średni pośl. towar.
»

32 — 29 24 —
31 — 28 — 22 —

• . 30 — 26 • — • 21 —
• • 26 — 24 — 19 —
• 26 —■ 23 — 20 —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
średni

naj- 1 naj- I naj 
niższa wyższa niższa

lekki towar 
naj- naj­

wyższa niższa 
A A- 

17 60 17 ¡30Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

14
13
13
12

21120 20140_____ ...
20 80 20 ,10'17 140 1 17 ¡20 
16 j 50 15 80 15 50 ‘ '
14 i 80 14 '60 14 —
14 40 14 ¡10 13 80 
14 1 50 13 80 13 30

ciężki 
naj­

wyższa 
S,.

19 150,18 70
19 40 18 60 
18 ¡—¡17 30 
15 60 15 20 
15 -14 80 
15 j 80 15 |50

80
30

40
Berlin, 6 lutego.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco trzyma się. Termina trzymają się. Wy-

powied.----- ctr. Cena wypowiedz. —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat., pięk. biała poi. ----- .— z kolei p., żółta
(czerw.) — m. z kolei pł., na ton mieś. —.— pł., cena przecięć. 
—7 plac., na luty — płacono, luty-marzec — płac., marzec-
kwiecień ------ . płac., kwiecień-maj 221-222.— płacono, maj-
czerwiec 223-223.5 płacono czerwiec-lipiec — pł.

Żyto loco mierny obrót. Termina stale. Wypowiedzia­
no 4,000 ctr. Cena wypowiedzialna 161.5 marek per 1000 ¿1. 
Loco 158. 183 m. wedle gatunku, piękne nowe —— z ko­
lei i zo statku p., stare rosyjskie 160.-163 m. z szpichrza płac.
nowe rosyjskie 158-167. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie--------- m. z kolei płacono, — krajowe 176-183, m. z
kolei płac., na ten miesiąc------------ .— płac., cena przecię-
ciowa —, luty-marzec------------ ,— pł., marzec-kwiecień---------
pł., kwiecień-maj 163-164-163.5 pł., maj-czerwieo 161-162-161.5. 
pł., czerwiec-lipiec 160 161 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 127-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco średni towar zaniedbany. — Termina wyżej.
Wypowiedz.----- otr. Cena wyp. — m. per 1000 kil. — Loeo
120 165 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom. cena 
przecięciowa —, luty-marzec — płacono, marzec-kwiecień 
— płac., kwiecień-maj 154—, maj-czerwiec —.— pł. — i., 
czerwiec-lipiec----- pł.

Kukusudza loco bez interesu. — Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco stara 130-139 nowa 122-126. mar. wedle gatunku; nowa 
mołdawska 127-—. z kolei płac., stara rumuńska —— nowa 

1 ,z kolei pł., na ten miesiąc-------pł. luty-marzec — pł.,
kwiecień-maj 132— żąd , maj-czerwiec----- pł.

Mąka rżana stalój. — Wypowiedziano----- otr. Cena
wyp. —m. per 100 kilogr. Nr. O i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.40-23.45 płacono, 
cena przecięć. —.— marek, na luty-marzec 23.15-23.20 pł., ma­
rzec-kwiecień 23.15—.— płac., kwiecień-maj 23.10—.— płac., 
maj-czerwieo 23.10—.— pł., czerwiec-lipiec —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 150-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-147 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne ner 1000 kilogr. Wypowiedziano —-
cant Cona wyp. — marek. Rzep zimowy-------- m. Rzepik
zimowy _ marek Rzepik latowy----- m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnicze ---------m.

Olej rzepiowy słabo. — Wypowiedziano z beczką 
100 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
73. ra., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
‘4.0 marek, bez beczki 73. m. na ten miesiąc 73.-—•
cena przecięciowa —.— marek, luty-marzec 73.— płacono, 
marzec-kwiecień — p., kwiecień-maj 73.5-73.— pł,, maj-ezsr- 
wiec 72.5-72.3— pł., czerwiec-lipiec — pł. lipiec-sierpień — pł.
sierpień-wrzesień----- płac., wrzesień-październik 68.5—. pł.,
pażdziernik-listopad —.------. płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

skalny termina słabiej. Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach ó 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —m. per 100 kilogr. 
Loco 44. m.; na ten miesiąc 37.4-37-37.1 płac., cena przeć. —,
luty-marzec 34.-,------ płacono, marzec-kwiecień — pł., kwie-
sieri-maj — pł. i ż., maj-czerwiec —.— pł. czerwiec-lipiec — 
płacono. r

Okowita bez zmiany. — Wypowiedziano —,— litrów. 
7a nnn wyP°wledź' —• marek. — Per 100 litrów a 100 prc. =
10,000 pr. z beczką. Loco----- płac., na ten miesiąc —.-__ .
j łac., cena przecięciowa — pł,, luty-marzec — płac., marzec- 
^Ie2-el? Pi’» kwiecień-maj 55-54.9-55.3. pł., maj-czerwieo
£’•2-55 4—. pł., czerwiec-lipiec 56.3-56 5— pł., lipiec-sierpień 
57 3-07.4 płac., sierpień-wrzesień 57.8-58—. płacono, wrzesień- 
październik —pł. r ’

Okowita per 100 litrów ń 100 prc — 10,000 prc. bez 
beczki loco 53.1-53.2 płac. E
0 i 1 27'50-26P50ZeUna °° 3ł,'29,5°-' nr' 9 29 50-27.50, nr.
ino ,3Mka.rżana nr. 0 26.00-24.00, nr. 0 i 1 23.50-22.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 7 lutego.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pł., na 
luty marek płac., kwiecień-maj 222— pł., maj-
czerwiec 223.50-223.— m. pł. 1 ’

Żyto per 1000 kilo w miejscu 158-183 m. wedle era- 
tunku ż.; rosyjskie 160-163.— z kolei, nowe rosyjskie 158-167.50

1/1 ,VlaiC”i k/aj0We 176483 m‘ z dworoa P^no. 
wtórni7 Pl’’ luty-marzec 161.50-162, marek płac., na
TeSies.- m pł? P ’ kwieoleń-maj - Pł- maj-czerwiec

gatunku Tądaiio11 1000 ’ ““J80" 127480 wedU

i v°^i1Sper 1?°,°. kilo w miejscu 125-165 m. wedle ga- 
Rnirą M';iT-dzkl ^yJoki 125-150, pomorski

wschodnio i zachodnio-pruski 135-155—, szląski 
nadp- ¿gallcyj’kl ««’ki 155-163, węgierski

137-140- marek z dworca płacono; - na luty — płacono, 
na wiosnę 153.50-154 m. pł. / f
135 147™°P6r 1000 kl'° gotowania 150-186, na paszę
isn iMukuru,^za Per 1999 kilo w miejscu nowa 124-130, stara 
130-138 m. wedle gat pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Ulej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 73. marek bez

■ ™, „ płac.; — na luty 73.4, luty-marzec —, kwiecień- 
maJ Pł- maj-czerwiec 72.5-3 m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek 
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 42. marek. 
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 53.4- ra. płac.

na luty 54.------ m. płacono, luty-marzec---------, kwiecień-maj
55.5-8, maj-czerwiec 55.5-56 pł., czerwiec-lipiec 56.6-57.1 m. pł. 
lipiec-sierpień 57.5-58.1 m, pł. F ’

Berlin, 7 lutego Mąka pszenna nr 00___ nr O
29 50-72 50, nr. Oil 27 50-26.50 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr. Uil '23.—22 m.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 8 lutego.) 

SZCZECIN, 8 lutego 1877.

1. ; Okowita staléj
221 5o' W n"eJ9cu • • • • 221 50 na juty

na kwiecień-maj 
157 —! na maj-czerwiec 
136 —I Owies 
101 ou. na kwiecień-maj

na maj-czzrwiec 
Olej skalny

w miejscu.... 
na lnty............

53 — 
53 40 
55 — 
55 90

152 —

18 75 
17 75

72
73 
68

Pszenica słabo 
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec. ....

Żyto słabo.
na luty-marzec.............
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec ....

Olej rzep, słabo
na luty...........................
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik

BERLIN, 8 lutego 1877.
Pszenica staléj. 1 I 

na kwiecień-maj . ... 222 — 
na maj-czerwiec............ 223 __

Żyto słabo 
w miejscu .....
na luty-marzec............ 162 —
na kwiecień-maj ... .163 50 
na maj-czerwiec........... ¡161 50

Olej rzep, słabo
w miejscu .................... — —
na kwiecień-maj . . . 73 —
na wrzesień-październik 68 10

Okowita stałej
w miejscu ....................  53 80
na luty-marzec. ..... 54 30 
na kwiecień-maj .... 56 — 
na maj-czerwiec .... 56 30

Owies
na kwiecień-maj............

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. , 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 . .
Włoska renta..................
Amerykany ............... ’
Pożyczka turecka . . , . 
7% prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos. stałe.

153 50 
»0». c 7 
87 — 
92 25 
94 70 
94 90 
98 10 
72 50 

100 —
12 40
13 75 
63 10

253 30
55 80

243 50 
397 — 
129 50



Giełda paryzka, 6 lutego po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

P« ze nic a »łabo, na luty 27.75, marzec 28, kwiecień 28.50, 
maj-czerwiec 29 25.

Mąka słabo; na luty 61.50—, marzec 62.—, kwiecień 
62.75, maj-czerwiec 64.50.

Olej rzepiowy »tale; na luty 9350, kwiecień 94.75, 
maj-sierpień 94.75, wrzesień grudzień 91.25

Okowita słabo; — na luty 62.25, maj-sierpień 63.25 
Powietrza piękne.

Od
Administracyi Dziennika Poznańskiego.

Upraszamy Osoby, które sobie 
życzą, aźebyśmy należności za nadesłane 
nam Ogłoszenia nie ściągali przez 
zaliczkę pocztową, — o łaska­
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze­
znaczają.

(Aadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, cddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806(

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki.

i
Za łaskawy i serdeczny udział przy I zwłok śp. żony mojej składam w imieniu 

I całej najszczersze podziękowanie

Józef Krakowski.L
t

pogrzebaniu 
rodziny

1
WALNE ZEBRANIE

kasy oszczędności i pożyczek wekslowych
w Bremie

odbędzie się w czwartek dnia 15 lutego r. b. o godzinie 3cićj po południu 
w zwykłem miejscu posiedzeń. (693)

Porządek dzienny: Czynności objęte § 24 ustaw.
A. Raczyński

Przewodniczącu Rady NadzorczćjKoiej
poznańsko-kluczborska.
Restauracja na dworcu PltHelieii dc 

której należy małe mieszkanie ma być w dro­
dze submiayi od Igo kwietnia br. najpierw 
nu jeden rok a następnie na czas nie­
ograniczony, wydzierżawioną.

Celem otwarcia zapieczętowanych, franko­
wanych i napisem ,Snbnilsy» na res- 
twuracyą na dworcu Pltsehen“ 
opatrzonych ofert, które zaw erać muszą do 
wody kwalifikacyi i postawienia kaucyi ofe­
rentów, naznaczono termin
na dzień £6 lutego l>r.
przed południem o 10 godzini* w naszem 
centralnem biurze w miejscu, Św. Marcin Nr. 
21, gdzie także przejrzane być mogą wa­
runki dzierżawy, albo też odpisy Jicb prze­
słane będą za nadesłaniem 70 fenygów.

Wybór pomiędzy zgłaszającymi się zastrze­
gamy sobie na 8 dni. (753)

Poznań, dnia 5 lutego 1877.
Dyrekcya.

i lirasyże
’ i inne nagrobki z marmuru, “
I piaskowca itd. pięknie i tanio się I 
■ wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz
nąstp. 1

| A. Schlesinger.
* Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14

obok rejencyi. (79)

IOO

20

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów,^ zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cera Revalesciére za J/a funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­

LUCEK.»
osobiście we Francyi zakupioną poleca

w 1. Sakowski.
_ humory Htyezny eh wiernziy. , i V.............. do prania, farbowania i do <>dno- A

ienia p idłng najnowszej mody, W
wierszy.

W wielkim formacie, każda stronnica
dwóch szpaltach, okładka kolorowa. K ", ■ w - - - - - a.

Wyszły już dwa zeszyty. Prcnu- J czcg° najnowsze fasony wysta- Q
merata nu pięć zeszytów z przesył-A wionę są na okaz, przyjmuje (763)
ką pocztową wynosi cztery marki. Pre- £ lilMłltohl IkSlSCh. A 
numeratę nadesłać należy przekazami pncz i I* 0
towemi do: Księgarni Nowej (W-

' ToiMałecki) w Toruniu. Wyszłe ze­
szyty natychmiast się przesyłają, a każdy 
następny zaraz po wyjściu z druku. Ostat­
ni zeszyt (piąty) wyjdzie w końcu Marca br. 
Posiadający już pierwszy zeszyt, obowiązan 
są przesłać na następny tylko 3 marki i 
20 fenygów; można także nadesłać na je­
den którykolwiek zeszyt 90 fenygów, lub n:< 
dwa zeszyty 1 markę i 70 fenygów. Pa­
miętnik Humorystyczny sprzedaje się rów­
nież we wszystkich księgarniach polskich ¡pi 
80 fenygów zeszyt. (766]

-, wszelkie cle» pte- 
¡1 ula nerwowe,
j kazdéj chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newr&lgij- 
tych dra CRONIER. Skład, w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rua de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Mauktewl- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. (¿allegro 1 Spleeosa. (9(

dzieł polskichkrosz-urekj
Antykwami

E. Calliera w Poznaniu
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyłaj 

się na żądanie fr. bezpłatnie,

Księgarnia E. 
znaniu poleca

Calliera w Po-

na kiełkowanie
rozprawa napisana dla otrzymania dy­
plomu z ukończouych nauk w wyższćj 
szkole rólniczćj imienia Haliny w Za- 

bikowie przez
Jana Jasieńskiego.

Cena 1 M.

liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.
Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fi 

5 Mr. 70 fen.
Do nabycia przez Du Barry et Comp, Berlin W. 28_1

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, 
gistów, specerzystów i sprzedających

Poznaniu u O. Weiss — (kraju, w
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

delikatesy w cał 
Czerwona apteka,

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje

przedpłatę w ilości 5 marek
na mające wyjść z druku dzieło pod napisem:

Pamiętniki z wojny hiszpańskiej
Stanisława Broekera,

byłego oficera legionów francuzko-polskich, 
tłumaczone z niemieckiego oryginału przez córkę jego

Panliiię Cybulską.
(Wstąpienie do służby wojskowej. — Pochód nad Rej 
i do Hiszpanii. — Wojna w 1808, 1809, 1810, 1811 r, 
— Niewola. — Podróż morska. — Oswobodzenie. —' 
Opis Hiszpanii. — Powrót do Polski. — Lista imienna 

oficerów służących w legionach.)

Osoby chcące się wyuczyć I®, 
doskonale (759) «

kroju paryzkiego
ubiorów dla dam w kursie dwu­
tygodniowym za cenę 10 tal. 
zechcą się zgłosić do Redakcyi 
Kuryera Poznańskiego.

Bona froblowska
potrzebną jest (743)|

w Dobieszewie I
pod (wolaliczą.

5^ Auiyeiu i oziiansKiego. HjłfES W

; kawaler, który bywał po dużych <

Panów BAlemensa Hajsera 
Ludwika 1'oradzewsk i cg o 
Józefa Mączyiiskiego proszę 
o podanie miejsca pobytu. (752)

Antoni fiksują.
Strzelno.

i DrzBwazm
poleca Antykwarnia

E. Calliera w Poznaniu
po cenie znacznie zniżonćj 1 talarar

HamBurŁsko-ameryr. Toy, akc. jazfly Miętowi.
Bezpośrednia pocztowo-parowa żegluga

pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z zawijaniem do Havre,a pomocą przepysznyćh niemieckich 

pocztowo-parowych okrętów:
Suevla 7 lutego. Herder 21 lutego. Wieland 7 marca.

B. Lessing 14 lutego. Trlsia 28 lutego. Pnniilieranin 14 marca.
i dalej regularnie co środę.

Ceny podróży: I kajuta M. 500, II kajuta M. 300, mlędzypoklad M. 130.
Między (199)

Hamburgiem a fndyami Zachodniemi
do Havre zawijając, do rozmaitych portów Indyi Zachodnich 

i wybrzeża zachodniego Ameryki 
llheiiania 8 lutego. Hantntonia 22 lutego. Vandalia 8 marca, 

i dalej regularnie dnia 8 i 22 każdego miesiąca.
Bliższych wiadomości co do frachtu i podroży podaje pełnomocni k jeneralny

August EBoltCIl, Wm. Miller’a nastp. w. Hamburgu.
AdnilralitiitBtr Np. 33/34. (Adres te’egramu: Bolten Hamburg), 

jako też w Poznaniu konces. agent L. KletSchoft, Kramarska ul. Nr. 1, w Kór­
niku Izydor Spiro, we Wrześni Abraham Kantorowicz, w Lesznie Bracia 
■Tacubowscy, w Kępnie Salomon Eisner, w Rogoźnie Julius Geballe, w Obor­
nikach Hugon Marquard.

jr

Nasiona koniczyny
KejsP»», Tymi tensz, babka i 
mno sin arion ta polne kupuje i płaci 

najwyższe ceny (756)
Handel nasion

H. Auerbach
19 Szeroka ulica 19.

cegielni mcliowsklój
(Emchen) sprzedają się (768

dreny (sączki)
wybornego fabrykatu, franko Falkstatt 
stacyi kolei poznańsko - kluczborskiej 
i to tysiąc

'' " po 20 50 M.
— 24,50 —
— 45.00 —
— 60,00 —

75,00

iVs
2"
3"
4"
5"

Zgłoszenia do kasy dominialnéj.
Dominium lïnrzynowo boro­

we pod Nowemmia stem ma około

1,500 dr.
pięknego siana
na sprzedaż (742)

Premiowane masielnice, 
maszyny do prania, wyżdzy- 
madła, naczynia do mleka 
1 masła po najtańszych cenach poleca

Leon Sokołowski
(767) Plac Sapieżyński 7.

Przez cały post ‘„będę odbierał prze­
syłkę świeżych morskich szczupaków. (765)

A. Cichowicz.

kawaler, który bywał po dużych domach, mo- 
że przyjąć obowiązki zaraz, także bywa) » 
domach niemieckich i francuskich, zna. 
służbę dokładnie, post. rest. Golina p, 
Jarocinem p. lit. J. T. (769)

Ogrodnik
nieżonaty w najlepszych latach, doświadcza, 
ny we w.zystkich gałęziach ogrodownictwa 
i mogący wykazać się dobremi świadectwami, 
szuka innego umieszcczenia. Bliższe szcze­
góły u pana Kozłowskiego. Młyńska ulica 
Nr. 18 w podwórzu na 3 piętrze. (760)

Eocnara

żonaty bez familii w dobre zaopatrzony świj. 
dectwa i rekomendacye, którego żona nuże 
się zajmować gospod. domowem życzy sobie 
innego miejsca od l kwiemla lub 1 lipca rb.

Łaskawe oferty uprasza się pod lit. X. 8. 
poste restante Kiszkowo Wełna u. (741) 
Gos po dynie, kucharki, 

mamki itd. poleca

Stuwczyńska
(758)_________ Młyńska ul. Nr. 26. j
We czwartek dnia 8go bm.

wieprzowe nogi
® chrzanem

M. Matuszewski
[761]______ Wrocławska ulica Nr. 10/11,

Teatr amatorski
■as» cel dóbroczyniiy

odegrają

Co tylko opuściło prasę znakomite
dzieło Dr. J. H. Revcille-Pavise:

„Starość“
popularny wykład fizyologii, psycbo 
logii, medycyny i hygieny względnie 

do wieku starego przełożył
Dr. Franciszek Olszewski.

Cena Marek 6.
Skład główny w księgarni E. Calliera.

Świeżego łososia, sędaczc, szczupa­
ka 60 fen. za funt, sztokfisz, minogi, kawior 
marynowanego węgorza, Anchovis itd. rozsy­
ła bardzo tanio P. Werner, Gdańsk, han­
del ryb. (749)

W poniedz. 12 stycznia przyprowadzę 
znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

Poszukuje się

dzierżawy
z około 200—250 mórg pruskich. 
Ofert) z podaniem ceny i bliższemi 
szczegółami prosi się przesłać pod lit. 
B. P. Pleszew.__________ (748)

Kupno wsi.
Poszukuje się kupna wsi w Poznań- 

skićm mającćj 2—3000 morgów. Upra­
sza się o nadsyłanie rzetelnych ofert 
do Alberta Coli« w Wąbrzeźnie 
(Briesen) w Prusach Zachodnich. (754

lliessekanie
Na I piętrze składające się z 5 pokoi 

kuchni i przedpokoju jest do wynajęc-a od 1 
kwietnia rb. na Wodnój ulicy i rogu W.Gar- 
bar Nr. 15 (764) tj

w sobotę dnia 10 lutego rb.
na gali hotelu pana Bergera

i.

Po wystawie paryskiej
n.

Błażek opętany.
Po przedstawieniu zabawa

ZARZĄD
To warzystwa Przemysłowców,

BERLIN, 7 lutego.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid.

dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i C.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito
dito
dito
dito

Il serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie ,4•w
dito
dito

pruskie
szląskie

I O
Na czas postu poleca świeży

olej lniany
do jedzenia

Adolf Ascli,
(757) Rynek 82. oo0

z lęgu noteckiego wraz z cielętami
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (750)

J. Kłaków
dostawca bydła.

Szukam zatrudnienia jako nauczy­
ciel domowy lub korepetytor, 
tu w Księstwie albo w Galicyi.

Lubiń p. Bielewem. (740)
_________ Ks. Ł. Fleischer.

Młodzieniec
z wykształceniem jtimnazyal-
neiłl znaleść może odpowiednie zajęcie w 
dominialnej administracyi Kórnickiej. Zgłosze­
nia listowne przyjmuje dr. Celiehowski 
biblotekarz w Horniku. (703]

Teatr polski w ogrodzie Potockiego
W POZNANIU.

W czwartek dnia 6 lutego 1877J

Dianna de Lys
komedya w 5 akiach.

W piątek dnia 9 lutego 1877
benefis A. ¡Lubicza

Na nerwowe panie
komedya w 1 akcie.

WESELE Z
komedya w 5 aktach.

PoczątelŁ o godzinie 7
E.jSSHSESSSSEBt?

Kurs papierów na giełdach berliúskiéj i poznańskiej.

U
3Ą
3l/s

3’/s
4
u

3’/s
4
4
4’/4
3’/.4
r-

u

ÍV.

104.10 p.
95.70 ż. 
92.20 p. 

144.50 p.

83.90 
95.80

102.
94.75
84.90

95.50

82.50 
94.

101.40
106.90

94.90
95.
95.75

Akcye bankowe.

“Wrocław, bank dyskont.
dito wekslowy

69.75 p.
74. p.

Niemiec, bank
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank,

hyp. w
P-

P-
62'. p. 
70.60 p. 

243.-244. 
99. p. 

157.25 p.

78.75 p.
86.75 p.

109.

Akcye przem;

Berliński kantor drzew.
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union ■
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienbiitte 
dito Massener 
dito Redenhutte 

Berlin. Passage

45-
76.
6.

34.

23^
67.
14,

3,

P-
P-

P.
P-P-
P-

Akcye zakładowe i obligaeye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

78.75 p.
22.10 p.

123. p.

Brzesko-graiewska 5 18.75 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 87 p.
Kolej Rudolfa 4 43.75 p.
Marchijsko-poznańska 4 18.90 p.
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3V, 127.75 p.

dito lit. B. 3Ą 119.75 p.
Austr.-frane. kolej pań. 5 394.-398 p.
Austr. półn.-zachodnia 5 189.25 p.
dito poi. pań. (Lomb.) 5 129-130 p.

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4 24.90 p.

Kol. f)0 pr. brzegu Odry 5 105. p.
Rumuńska kolej 5 13.75 p.
Rosyjska kolej państw 5 106 10 p.
Starogardzko-poznań. 4'/s 101.20 p.
Warszawsko - wiedeńska 5 180.50 p.
Marcbijsko-pozn. z pr. p. 5 70.20 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4Ą 55.80 p.
dito papier. 4Vs 51.60 p.
dito losy z r. 1854 4 93.75 p.
dito losy kredytowe fr. 296.50 p.
dito losy z r. 1860 5 98.10 p.
dito losy z 1864 fr. 256.50 p.

Rosvjs. poż. prem. 1864 5 148.50 p.
dito 1866 5 148.40 p.

Rosyjs pols. obi. skarb. 4’ 80. p.
Pols. listy zast. iii eui, !4 —

dito nowe 15 70. p.
Pols. listy likwidacyjn.|4 63.10 p.

Warsz. listy zasfimiejs kie 5
Ameryk. 6% poż. 1881,6 
Ameryk, dto poż. 1885 6 

dito dito dito 6 
Ameryk. 5% fund. poż. 5 
Renta francuzka 5
Rumuńska pożyczka ¡8

105.70 p. 
102.20 ż. 
100. ż. 
103.40 p. 
85 ż. P'

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Erancuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt. 
1 / 
1 
V

164.80 źj 
253.30 p. 

81.40 ż.
4 P-
5 ż.

POZNAŃ, 8 lutego.

Bisty rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye

3%
4
4
5 
5
4T/s

97.50
94.90
95.

100 AO 
97.

Obligaeye miejslc/e
dto dto

4
5

Górno-szl. lit. A.iG. ak. z.
dito lit. B. akc. z.

3l/s
3l/s

130.
125.

Szląskie listy zastawne 3T/s 95.50 Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 — j
Szląskie listy rent. 4 96. Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. 5 —
Akcye bankowe St.arogardzko-pozn. ak. z. 

Brześć.-grai. akc z.
u 102.

/ Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 85.
Wrocł. bank dysk. l> \ 68. Kolej Rudolfa akc. z. 5 —
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 63. Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 392.
Meiningski bank kred. 4 dito półn.-zach. akc. z. 5 --
Niemiecki bank hipot. w dito pol.-pańs. (Lomb.)

Meining. 4 —. akcye zakł. 5 ' 128.
Wschodn -niem. bank 5 90. Rumuńska kol. akc z. 5 14.
Austr. zakład kredyt. 5 1 242. Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 —
Pozn. bank prowinc. 4 ) 99. Warszawsko-bydg. ak. z. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 87. Warszawsko-wied. ak. z.|5 48.

Papiery pruskie. Zagraniczne papieiy.

Amer. poż. 1882 6 100.
Pruska poż. ukonsolid. 4 98. dito 1885 6 -- . 1

dto dto 4Ą 103.50 Włoska renta 5 72.50
Dobrowol. poż państ. 4Vs —. dito akcye tytun. 6 —
Prem. poż. państ. 1855 3’/s 133. dito obligaeye tyt 6 —
Obligi długu państwa 3’/s 92.50 Austr. noty bank. ñ 88.

dito renta papierowa 48.
Żelazne koleje. Austr. renta srebrna 

Polskie listy likw.
4Ą 55.75
4 ¡64.

Ros. listy zast. na grn. 5 79.
Berl.-zgorz. akc. z. 4 88. Rfis.-amer. poż z 1870 r. 5 —
Bergsko-march. akc. z. ,4 81. dito dito 1871 r. 5 —
Marcbijsko-pozn. akc. z. '4' 19. Rosyjskie noty bankowe — 84.80

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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